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Istotnie podziwu godną jest duma naszych 
Niemców ! Co ich właściwie ostatniemi zwłaszcza 
czasy tak w dumę wzbiło, czemu to przypisać na- 
leży, że teraz tak wysoko noszą głowę, to jest dla 
< mas w tej chwili obojętnem. Gdyby nam bardzo 
na tem zależało, moglibyśmy może powodów się 
domyśleć, moglibyśmy wskazać na wypadki wcale 
niedalekiej przeszłości, które się działy po za gra- 
nicami monarchii otoczonej czarno - żółtemi słupa- 
mi, a które w dziwnym zostają związku z na- 
rodową dumą — prawiebysmy napisali butą na- 
szych domowych Niemców. Nie chcemy jednak 
powtarzać rzeczy minionych, a zresztą dobrze zna- 
nych. Z tego samego miasta, z którego niedawno 
temu wyszedł! donośny apel do naszych Niemców 
austriackich, aby stali bardzo przy swojej narodo- 
wośc:, aby przestrzegali święcie zwyczajów i oby- 
czajów narcd wych, aby z całym zapał*m bronili 
swojego ięzyka i swojego stanowiska w Anstrji — 
z tego ssmego miasta, ale z innego miejsva, ode- 
zwano Się teraz do Niemców naszych, aby się po- 
godzili z Ozechami. I rzecz dziwna. Źródla obu 
enuncejacyj leżały tak blisko, a przecież efekt, jaki 
one wywołały wśród tych, do ktorych były prze- 
dewszystkiem stosowane, był tak sprzeczny. Fakt 
ten, tem dziwniejszy, o ile obie enunejacje ty- 
czyły się, jeżeli nie tej samej sprawy, to w każ- 
dym razie dwóch spraw bardzo blisko spokrew- 
nionych. Kto zna dokładnie naszą opozycję nie- 
miecką, kio wie, jakiemi względami ona się kie- 
ruje w swojej polityce, ten znając obie enuncja- 
cje o których mówimy — będzie także łatwo się 
mógł domyśleć, dlaczego tak różnorodnego te enun- 
cjacje doznały przyjęcia. 

Apel księcia Ludwika bawarskiego do naszych 
Niemców austrjackich, podezas zjazdu gimnasty- 
ków w Monachjum, mają nasi czytelnicy zapewne 
jeszcze dobrze w pamięci — artykuł monachijskiej 
Allgemeine Zeitung podaliśmy wczoraj w obszer- 
nem bardzo streszczeniu. Z jak szaloną radością 
przyjęli Niemey,nasi, —którzy przy każdej dobrej i 
złej sposobności chwalą się, iż oni wyłącznie są 
podporą jedności i eałości monarchji austro-wę: 
_ gierskiej, o tem pamiętamy również bardzo dobrze, — 
~ jak przyjętą została enuncjacja Allgemeine Zeitung, 
o tem dowiadujemy się z artykułów pierwszych 
pism wiedeńskich. Z Monachjum przychodzi do 
naszych Niemców odezwa, aby się rychło pogo- 
drili z Czechami, albowiem ich abstynencja w 
sejmie czeskim Żadnych dla nich nie przyniosła 
koTZYŚCI, a ich wytrwanie w obecnej polityce jest 
tylko bezużytecznem i niepotrzebnem marnowaniem 
sił. I jakżeż Niemcy tę „życzliwą i przyjacielską* 
radę Przyjmują! Ani o niej słyszeć nie chcą, ani 
jm przez myśl nie przechodzi godzić się z Cze- 
chami Z powodów..., tych właśnie powodów nie 
możemy Się w artykułach pism niemieckich do- 

atrzeć. 

Z dumą biją przedewszystkiem na to, że oni 
w pierwszym rzędzie udaremnili program hrabiego 
Taaffego, który na swoim sztandarze wypisał godło 

ojednania, Z chlubą wspominają o tem, że ich 
abstynencja w sejmie czeskim jest jaskrawym 

rotestem przeciw polityce, która miała pogodzić 
į pojeduać wszystkie stronnictwa i narodowości 
w powie monarchji anstro-węgierskiej z tej 
strony Litawy, Jak gdyby do tego potrzeba było 
jakiejś nadzwyczajnej sztuki politycznej! Jeżeli 
trzeci bierze gobie za zadauie pogodzić i pojednać 
dwóch zapaśników, wówczas piękne zadanie z pe- 
| wnoŚcIĄ mu się nie uda — jeżeli choćby tylko je- 
den Ze SWarzących się jest uparty i mimo naj- 
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Jak daleko okiem zajrzy, widać jeno zieloną, 
kwitnącą krainę, po nad którą, niby olbrzymi na- 
miot błękitny, rozpina się niebo pogodne, bez naj- 
lżejsze] skazy obłocznej. 

W cienistych alejach rozległego parku panuje 
jeszcze cmentarna cisza; stubarwne kwisty, prze- 
budzone ze snu pierwszemi promieniami poranne- 
go słońca, stoją bez ruchu, zda się zesłuchane w 
cudny chór śpiewaków skrzydlatych, którzy nucą 
swemu Stwórcę modlitwę poranną. 


Do tego raju ziemskiego wprowadził Piotr 
Fellegi młodą swoją małżonkę, jak marzenie piękną 


nkę. 

Piotr Fellegi był to człek dzielny w całem 
tego słowa znaczeniu, pracowity, energiczny i nad 
wiek swo] Stateczny. Teoretycznie wykształcony 
agronom, oddawał się rolnietwu z rzetelnem zami- 
łowaniem, ĉo jednak nie przeszkadzało mu wcale, 
żywo interesować się każdym objawem sztuki 
lub nauki. Zawsze wesół, nie ulegał absolutnie ża- 
dnym chimerom ; przytem był tak przystojny, że 
formalnie wzbadzał zazdrość wśród swoich rówie- 
śników, a młodą żoneczkę swoją kochał całą po- 
tęgą pierwszych uczuć młodzieńczych, niewysza - 
Tzanych jeszcze nadużyciem ziemskich rozkoszy. 


Znasz tedy, łaskawy czytelniku, pana Piotra 
zupełnie dostatecznie, aby go módz należycie oce- 
nić i dla dokładnego scharakteryzowania sytuacji 
naszej par bohaterów, chyba dodam jeszcze, że 
zaledwie kilka dni temu przegruehali ze sobą 
Pierwszy miodowy miesiąc. 

A jednak Janka nie była szczęśliwaj! Pomimo 
wszystkich tych zalet swego małżonka, czuła się 
młoda kobieta bardzo, bardzo przez losy skrzy- 
wdzoną.. I dla czegoż to? Jedynie z przyczyny, że 
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korzystniejszych warunków do zgody, godzić się 
nie chce. Na upor nie ma lekarstwa. Hrabia 
Taaffe może mieć najszlachetniejsze zamiary, może 
z całej duszy pragnąć pojednania między Niem- 
cami a Czechami, ale życzenie jego nie będzie 
spełnionem, dopóki Niemcy będą uparcie stali na 
swojem ekskluzywnem stanowisku. 

Wskazywać Niemcom, iż to stannowisko jest ni- 
czem nieuzasadnione — że nie ma najmniejszej racji 
żądanie, aby w Przedlitawji oni byli wyłącznie pana- 
mi, byłoby też rzeczą próżną i bezowoeną. Nie będzie- 
my się wcale kusili o to, aby ich o tem przeko- 
nać. Gdyby nasi Niemcy, jako politycy, więcej 
hołdowali prawdzie, gdyby się więcej kierowali 
szczerością, wówczas przyznaliby, że racja nie po 
ich jest stronie. Ale tego wszystkiego po nich spo- 
dziewać się nie można. Jedno tylko można Niem- 
com powiedzieć. W wielkim znajdują się błędzie, 
jeżeli sądzą, że wszystkim stronnietwom w Przed- 
litaw;i gorąco zależy na tem, aby się Niemcy 
przeprosili, że nikt niczego ionego goręcej nie 
pragnie, jak wstąpienia Niemców do sejmu cze- 
skiego.  Zamiarów Jego Kzscelencji pana prezy- 
denta ministrów nie znamy. Być może, on rzeczy- 
wiście pragnie, aby dzieło pojednania, którego się 
podjął w chwili objęcia prezydentury gabinetu, 
było rzeczywiście dokonane — w chwili, gdy 
może będzie zmuszony ze stanowiska swojego 
ustąrić. Ale w każdym razie i życzenia hrabiego 
Taaffego nie są wyłącznie decydującemi czynni- 
kami dla polityki stronnictw i narodowości austrjac- 
kich. Jeżeli ze strony nieurzędowej robiono cza- 
sem Niemcom propozycje ugodowe, to z pewno- 
ścią nie dlatego, aby zadośćuczynić programowi 
prezydenta ministrów. Że tak a nie inaczej ma 
się rzecz, na to mamy dowód w odgłosach, jaki 
wywołał głos monachijski w prasie czeskier. 
O ugodzie, jaka tam jest proponowana, Czesi nie 
nie chcą wiedzieć, mimo że szczerze i serjo pra- 
gną porozumienia z Niemeami. Na to złożyli już 
niejednokrotnie dowody. Niemcy w każdym razie 
czynią trudności, jeżeli o takich propozycjach ugo- 
dowych nie chcą słyszeć. Propozycje gotowe się 
nie powtórzyć — po dotychczasowych próbach. 


Jubileusz. 


Żyjemy w epoce jubileuszów. 

Jeżeli na cześć rozmaitych osobistości mniej 
lub więcej zasłużonych święcą się jubileusze z ca- 
łym aparatem urzędowej wystawy, io w każdym 
razie skromny choćby objaw uznania należy się 
instytucji, powstałej przed ćwierć wiekiem, a bę- 
dącej chlubą dziewiętnastego wieku. 

Mówimy o konwencji genewskiej. 

Humanitarna ta instytucja powstała w dniu 
22. sierpnia 1864 roku. Nie jest ona w zupełno- 
ści wytworem nowoczesnej cywilizacji. Idea nie- 
sienia pomocy rannym podczas walki przejawiała 
się w dziejach wielokrotnie. Począwszy od roku 
1561 do r. 1864 rozmaite państwa Europy i Ame- 
ryki zawarły w tej tendencji 291 traktatów, w 
których mieszczą się niemal wszystkie materjalne 
postanowienia konwencji genewskiej. Jednakowoż 
dopiero w drugiej połowie naszego stulecia po- 
wstała myśl ujęcia wszystkich tych traktatów pro- 
wizorycznej doniosłości i mających niejednokrotnie 
znaczenie ściśle lokalne, w jedną trwałą całość, 
wyposażoną w powagę międzynarodowego prawa. 
Inicjatywa w tym kierunku wyszła z miasta, któ- 
re ongi udzieliło przytułku Rousseau i Voltair'owi. 
Genewski obywatel Henryk Dunant spowodował 
tamtejsze stowarzyszenie „użyteczności publicznej * 
do zwrócenia uwagi na tę kwestię. Na wniosek 


pan Piotr przy wszystkich swoich  przymiotach 
rzadkich, był człowiekiem... prozaicznym ! 


Przedewszystkiem takie okropne nosił imię — 
Piotr. W żadnym romansie — a przeczytała ich 
sporą już ilość, choć tak młodziutką była, tak 
za pobytu swego w pensjonacie, jak wyszedłszy za 
mąż — nie spotkała, aby bohater pod innem ja- 
kiem, aniżeli Edward, Artur, Edwin lub też po- 
dobnie poetycznie brzmiącem imieniem wędrował 
przez trzy pięciotomowe życie powieściowe... Ale 
Piotr żaden z nich się nie nazywał! Niestety je- 
szcze, do tego imienia w sam raz nadawały się 
skłonności i upodobania jej małżonka. Był w sta- 
nie godzinami włóczyć się po błotnistej roli i w 
danym razie preferował całą dobę deszczu, aniżeli 
tyleż pogody słonecznej. Zayłębiony w tych nu- 
daych nieznośnych i |(kompietnie niepotrzebnych, 
rachunkach gospodarczych, gotówby sarkać na bo- 
ską sonatę Beethovena, że mu muzyka ta prze- 
szkadza — i zdarzyło się już raz nawet, że usły- 
szawszy o utracie rasowego cielaka miał minę 
szczerze zmartwionego człowieka, podczas, gdy 
przed godziną dla śmierci niepomiernie odważne- 
go bohatera romansowego, nie znalazł niegodziwiee 
ani jednej łzy współczucia ! 


Cały świat zgadzał się w tej mierze, że za 
rządea dóbr Piotra, był starym, mrukliwym niedź- 
wiedziem. Mimo to nie raz i nie dwa razy zda- 
rzyło się już, że oto swoją Jaukę, która przecież 
w nieczem nie przypominała nawet mruka-niedź- 
wiedzia, pozostawił samotną, sam zaś poszedł z 
zarządcą do swej kancelarji ekonomicznej wrze- 
komo dla jakiejś ważnej gospodarczej konferencji. 


— Najdroższa moja — mawiał wtedy odcho- 
dząc — daruj, ale sprawy tej nie można odłożyć. 
Ispan ma zbyt wiele do czynienia. 


Napróżno też szeptała potem Janka najsłodszym 
głosikiem, jaki mógł wydobyć się z jej cudnie 
wyrzeżbionych piersi : 

— Więc ja mniej znaczę dla ciebie, aniżeli 
świat cały ?... Jakżeż możesz u mojego boku po- 
myśleć nawet o innych rzeczach ? 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 
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przewodniczącego Moyniera uchwaliło rzeczone 
stowarzyszenie zwołanie w tej sprawie zgromadze- 
nia narodowego, które odbyło się w Genewie w 
dniu 26. października 1868 roku. Desiderata sfor- 
mułowane przez zgromadzenie narodowe, posłuży- 
ły następnie za podstewę obrad dyplomatycznej 
konferencji, która na zaproszenie rządu związkowe- 
go rozpoczęła swą działaln ść w dniu 6. lipca 
1864 roku. Owocem tych narad była konwencja 
genewska, podpisana w dniu 22, sierpnia t. r. przez 
dwanaście państw. W rzędzie ich znalazły się : 
Baden, Belgja, Danja, Francja, Hessy, Hiszpania, 
Niderlandy, Portugalja, Prusy, Szwajcarja, Wirtem- 
berg i Włochy. Później przystąpiły do konwencji 
wszystkie mocarstwa europejskie oraz Persja, Ja- 
ponis, Boliwja, Chile, Argentyna i Peru. W ten 
sposób zaopatrywanie rannych i chorych podczas 
wojny ujęte zostało w normy ustawnicze, tworzące 
zasadniczą część europejskiego prawa narodów. 
W miejsce pojedynczych traktatów o zmiennej 
trwałości i treści, nastąpiła przedmiotowa, między- 
narodowa instytucja, która niezależnie od chwilo- 
wych lub mie,scowej natury pąbudek, przedstawia 
najpewniejsze gwarancje idei humaniz mu. 

Treść materjalna postanowień konwencji po- 
lega głównie na tem, iż wyłączono z zakresu 
przedmiotów i osób podległych militarnej akcji 
tak schorzałych i rannych żołnierzy, jakoteż leka- 
rzy i personal sanitarny oraz szpitale i materjał 
raiunkowy. Najwznioślejszym wszakże jest ustęp 
zawierający w artykule szóstym konwencji nastę- 
pujące postanowienie: „Ranni i chorzy żołnierze 
winni być zaopatrzeni bez różniey narodowości, do 
której należą.“ 

Z natury rzeczy konwencja genewska nie by- 
ła dziełem bezwzględnie wolnem od wszelkich 
błędów, i dlatego w ciągu ćwierć wiekowej jej 
egzystencji ponawiały się od czasu do czasu pró- 
by rewizji takowej. Najgłówniej tendeneja refor- 
my stawała się widoczną w kierunku praw wojny. 
morskiej. Jednakowoż nie zdołała ona dotychczas 
wyjść ze sfery projektów, gdyż uchwały konferen- 
cji z roku 1868 nie uzyskały de tej pory ratyfi- 
kacji mocarstw. Toż samo w formie uchwał ko- 
misyjnych pozostały do dziś dnia rezultaty obrad 
Longresu brukselskiego z roku 1874, W obradach 
tych brał udział Bluntschli, idealista na punkcie 
prawa międzynarodowego. Naglącą jest niemniej 
kwestja rozszerzenia nietykalności, przysługującej 
obecnie lekarzom i personalowi sanitarnemu, iak- 
że na ochotników, którzy urzędownie nie zalicza- 
ją się do tego korpusu. W tym kierunku uzupeł- 
nienie postanowień konwencji jest dyktowane ko- 
niecznością. 

Dzieło tak doniosłego znaczenia jak konwen: 
cja genewska, nie chcąc takowego utracić, musi 
dążyć koniecznie z duchem postępu ku wydosko- 
naleniu i wzrostowi. 


Polityka kłamstw. 


Politycy rosyjscy tak się zrośli z intrygą i 
kłamstwem, że bez nich ani na chwilę istnieć 
nie mogą. Nie mogąc dojść do celu drogą prostą 
i prawdą, starają się doń dotrzeć po manowcach 
i kłamstwami. W ostatnich czasach stała się w 
szczególności Bułgarja polem popisu dla polityków 
rosyjskich. Dzień w dzień prasa rosyjska nowe 
wynajduje kłamstwa, byle tylko szczuć przeciw 
Austrji i w samej Bułgarji wywoływać rozdwoje- 
nie. Do celu tego zmierza wszystkiemi choćby 
najnieuczeiwszemi środkami. Dowodem podany 
niżej artykuł gazeta Dień — który od początku 
do końca jest oszezerstwem przeciw Austrji i 
Bułgarii. 


Zakochany „tycerz* byłby w takim razie nie- 
zawodnie nie innego nie miał do czynienia, jak 
Ispana z całem gospodarstwem wyekspedjować do 
stu djabłów, a samemu rzucić się do stóp czaru- 
jącej żoneczki i zawołać z patosem dramatycznego 
aktora: — Niechaj cały świat leci w przepaść, 
bylem z tobą był tylko! 


A cóż odpowiedział wówczas ten Piotr szka- 
radny ? 


— To pewna, dziecko moje, że jesteś dla 
mnie skarbem najdroższym, lecz twojem słodkiem 
towarzystwem mogę cieszyć się i po upływie go- 
dziny, a sprawa, o której mam pomówić z Ispa- 
nem, absolutnie nie cierpi zwłoki ! 


I odchodził niegodziwiee, podczas gdy piękna 
kobieta pochylając się z głębokiem westchnieniem 
do wonnych główek kwiecich, szeptała z cicha: 


— Idź, idź... Ty ani śnisz nawet, co tam 
drga na dnie mej duszy... Dla ciebie, straszny 
człowieku, istnieją tylko kłosy żyta i pszenicy, lecz 
nawet z nazwiska nie znasz kwiatów i kłosów 
eterycznych duchowej roli... 


Tego rodzaju gorżkie i smutne sceny powta- 
rzały się dość często. Prozsiczne sprawy odno- 
siły zawsze zwycięstwo nad poetyckim światem, 
w którym żyła Janka i dlatego to właśnie sie- 
działa ona często smutna i zadumana, białą rą- 
czką chciała jakby zagłuszyć gwałtowne bicie 
serca w łonie fslującem i na zadane sobie pytanie, 
„czy jest szczęśliwą?* odpowiadała sobie w du- 
chu: — Niel.. nie!.. niel.. Inaczej, o! zupełnie 
inaczej marzyła o tem szczęściu w swoich suach 
dziewiczych ! 

Oczyma duszy widywała wtedy bladego śpie- 
waka, «tóry jeno płomienną pieśnią pod oknami swej 
bogdanki, śmie zdradzić bezgraniczną miłość swo- 
ją ku niej, a innego pragnienia nie Żywi na całe 
swe Życie, jak tylko aby ubóstwiana zechciała kie- 
dyś jednę łzę uronić na jego mogile... Innym ra- 
zem śniła o rycerzu walecznym, który zakuty ca- 
ły w zbroję złocistą, z nieustraszoną odwagą na 
czele przyjaciół pancernych, wydziera kochankę 
z rąk opiekuna - tyrana i wśród nocy burzliwej, 
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liezba 61 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniv, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu R: Hassenstei r 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mocse 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu ©. Adam rue des Saint Perez. 
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W ostatnich czasach — pisze Dień — coraz 
częściej obiegają pogłoski o jakichś tajemnych 
układach, toczących się jakoby między Austrją i 
rządcami bułgarskimi. W pogłoskach owych, wy- 
chodzących głównie z Serbji, jest znaczna doza 
przesady, temu zaprzeczyć niepodobna; bądź co 
bądź jednak, nie wypada ich pominąć milczeniem, 
tem więcej, że często potwierdzają je wyznania 
prasy bułgarskiej, nietylko opozycyjnej, lecz trzy- 
mającej się pewnych towarzyszów  Stambułowa. 
Doniesienia i pogłoski owe dadzą się streścić w 
sposób następujący : 

Twierdzą, iż ajent wojenny austrjacki przy 
poselstwie w Stambule, pułkownik Manega, zo- 
stanie inspektorem wojska rozłożonego obozem w 
Marynopolu, pod Karłowem, w Płowdiwie i w 
Sofji. Zapewniają dalej, iż Koburg według jednych 
wiadomości zobowiązał się „ustąpić“ Austrjskom 
Widdyń, według zaś innych wszystkie twierdze 
naddunajskie, które mają zająć wojska austro- 
węgierskie, pod warunkiem, aby je Austrja bro- 
niła przed najściem „rosyjskiem*. Utrzymują, da- 
lej, iż między Austrją i Bułgarją została zawarta 
konwencja wojenna, na mocy której Austrja zobo- 
wiązuje się uznać Bułgarję królestwem, pożyczyć 
jej 25 miljonów franków i tem zakończyć przesi- 
lónie w Bułgarji. Twierdzą dalej, że z Wiednia 
przez Orsowę wysłano do Widdynia, Łompalanki 
i Ruszczuku ogromue transporty prochu i ładun- 
ków bojowych, że pomiędzy Widdyniem i Kiu- 
stendżi znajdują się znaczne siły bułgarskie, i że 
Bułgarowie z gorączkowym pospiechem wzma- 
eniają swe granice zachodnie. 

Trudno orzec, co tu jest prawdziwe a co zmy- 
ślone; jedna atoli okoliczność wydaje się nam 
jasną i zrozumiałą, a mianowicie, że w końcu 
obecny rząd bułgarski rozczaruje tych samych po- 
lityków austrjackich, którzy na cześć jego śpie- 
wają hymny pochwalne. Jakie tam zresztą Stam- 
bułow posiada „przymioty* — mniejsza, dość że 
nigdy nie był jak neprzykład Nacewiez, austro- 
filem i nie będzie nim nigdy, a mimo całej obec- 
nej przyjaźni z Koburgiem, umie on trzymać, jak 
należy, w ręku to austrjackie książątko. I dlategoż 
jeśli Austrja sądzi, że Stambałow i wszyscy Buł- 
garzy siedzą u niej w kieszeni, to wkrótce prze- 
kona się o tem, jak grubo myliła się pod tym 
wzgedem, Austrjacy wszystko przewidzieli, z wy- 
jątkiem wszakże znanej chytrości regentów buł- 
garskich, którzy maskują się lepiej nawet, niż 
dyplcmaci stambulscy. Stambułow wie dobrze, iż 
wprowadzenie do twierdz bułgarskich garnizonów 
austrjackich byłoby dla niego porażką, byłoby od- 
daniem się w ręce Koburga, który całą duszą nie- 
nawidzi swego mentora bużgarskiego, a dotąd go 
się obawia. Obecnie Koburg opiera się na ofice- 
rach sprzyjających mu, ale niech tylko ma pod 
rąką wojsko austrjackie, to przedewszystkiem Stam- 
bułowa wsadzi do więzienia. Obecna rola jest dla 
Stambułowa nieco wygodn.ejsza i — o ile się 
zdaje — nie zmieni jej na rolę urzędniczka austrjac- 
kiego.  Postąpienie zaś tegoż w ostatniej sprawie 
metropolity Klemencyusza dowodzi, iż Stambułow, 
mimo swej całej nienawiści do Rosji, niezawsze 
gotów jest na usługi księcia austrjackiego. Wia- 
domo, że metropolita został znowu aresztowany 
z rozkazu samego Koburga, lubo Stambułow sta- 
nowczo się temu sprzeciwiał. 


Siepacze Koburga osadzili metropolitę w wię- 
zieniu ogólnem , razem ze zbrodniarzami, aż do 
złożenia 20.000 franków kaueji, którą też złożyli 
mieszkańcy Sistowy (a w ich liczbie nawet i oj- 
ciec austrofila Nacewicza). Obecnie jednak udało 
się Stambułowowi wymódz, aby śledztwo przeciw 
metropolicie, wywołane z powodu oszczerstwa 


przy muzyce piorunów a Świetle błyskawie umyka 
z nią przez niebotyczne ostępy borów dziewiczych 
do swojego zamczyska... Albo paź młodziuchny i 
piękny jak zorza, który namiętnemi pocałunkami 
pokrywa ziemię, dotkniętą stopami ukochanej i 
chusteczkę przez nią opuszezoną, jak najdroższą 
relikwję kryje ua sercu, gotów raczej zginąć ka- 
żdej chwili, aniżali jednem słowem zdradzić mi- 
łość swoją... I tam dalej w tym rodzaju. 


Natomiast przyszła okrutna rzeczywisteść. Oto 
osiągnięty ideał panieńskiego serduszka — mąż — 
nie jest ani trubadurem bladolicym, który pragnie 
jeno umrzeć, aui rycerzem, gotowym do walki ze 
smokami i potworami dla wyrwania ubóstwianej 
z pod ich straży, ani paziem, któremu westchnie- 
nia i chusteczka wystareżają do życia — lecz po- 
spolitym człowiekiem, który — o zgrozo! jak to 
brzmi okropnie... — o tem nawet myśli, co zady- 
sponować kucharzowi na dzisiejszy objad! Więc 
czyż można się tak bardzo dziwić, że choć pan 
Piotr Fellegi był nadzwyczaj dzielnym, przystoj- 
nym i wykształconym człowiekiem, a żonę swoją 
kochał namiętnie i jakkolwiek miodowe tygodnie 
ich pożycia zaledwo co przeminęły, śliczna Ja- 
neczka czuła się bardzo, bardzo nieszczęśliwą ?... 


II. 


— Pan Jenö Szeredi, nasz sąsiad a mój 
przyjaciel od naszych lat chłopięcych, właśnie co 
powrócił z dalekiej podróży, aby spędzić lato u 
siebie na wsi. — Temi słowy przedstawił pan 
Piotr wchodzącej do salonu żonie swojej młodego, 
dość marzycielsko wyglądającego 1 nadzwyczaj 
starannie ubranego mężczyznę. 

Powiedzieliśmy, że Szeredi robił teraz wra- 
żenie melancholijnego marzyciela. Owóż, ktokol- 
wiek znał go dawniej, byłby tą jego melancholją 
niesłychanie zdumiony. Marzycielstwo bowiem nie 
należało dotychczas do wybitnych cech jego tem- 
peramentu. Lecz człowiek zmienia się w życiu. 
Dla czegożby więc nie miało się stać, Że wesoły 
trzpiot i światowiec przedzierzgnął się nagle w 
tragicznie smętnego bohatera ?... Zwłaszcza, gdy 
miał pobudkę do tego rodzaju metamorfozy... 


Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ct od wiersza 


epy po I et. od wyrazu. 


pewnego eks-przestępcy, a obecnie nauczyciela re- 
ligii, Jenczewa, było zupełnie umorzone. Koburg 
wścieka się ze złości, ale nie może postawić na 
swojem. Te i tym podobne fakta, dowodzą, że 
Stambułow nie stracił jeszcze zupełnie zdrowego 
rozsądku i że choćby z widoków osobistych, nie 
dopuści, aby Austriacy mieli zostać zupełnymi go- 
spodarzami Bułga:ji. Z tego też powodu trudno 
pochwalić wojownicze wycieczki prasy serbskiej 
przeciw Bułgarom. Takie wycieczki podrażniają 
tylko namiętności narodowe i sieją niezgodę wśród 
Słowian. Niech sobie prasa serbska napada na 
Austrję, jak jej się podoba, ale pisać jak pisze 
Dniewni List, że Serbowie obecnie zdła wią 
Bułgarów, że Bułgarzy nie warci są istnieć itp., 
jest to to samo, co prowadzić wodę na młyn au- 
strjacki*. 


O marynarce niemieckiej. 


Dawno już przebrzmiały głośne ;wiwaty z 
okazji pobytu cesarza niemieckiego na ziemi a ra- 
czej na wodach angielskich — niemniej jednak 
słychać jeszcze od czasu do czasu, jakby  stłu- 
mione echo, komentarz, już nie o znaczeniu poli- 
tycznem wizyty, ale o samych lotach, które się 
zebrały na wodach angielskich z okazji wizyty. 
Do artykułów komentujących ze stanowiska poli- 
tycznego zjazd, nie przywiązujemy zbyt gwiel- 
kiego znaczenia. Osobiste zapatrywania tego lub 
owego pisma choćby nawet „poważnego“, są w 
gruncie rzeczy dość obojętne dla polityki. Sąd 
jednak o flocie, oparty na rzeczywistych spostrze- 
żeniach, a nie na domysłach, zasługuje na uwagę. 
Do przypatrzenia się flocie niemieckiej mieli 
Anglicy wcale dużo sposobności, skorzystali też z 
niej w całej pełni, i czytamy teraz od czasu do 
czasu „krytyki“. „Marynarski* współpracownik 
Daily Chronicle, który zdaje się być specjalistą = 
w tych sprawach, w ten skosób daje wyraz swo- šas 
jemu zapatrywaniu się na flotę niemiecką: s 


„Gdy się patrzy na eskadrę niemiecką ze 
stanowiska, jakąby wartość miała ona dla Anglji 

w razie sojuszu z Niemcami, to małą widzi się e 
różnicę zdań między oficerami floty brytańskiej. AL 
Sądząc z okrętów, które przypłynęły do Anglji, mm 
nie osobliwe o marynarce niemieckiej można mieć 
zdanie, —jest to złamana trzcina. Żaden z okrętów, 8 
chyba może oprócz „Ireny“, nie może poważnie 
uchodzić za reprezentanta tej klasy, do której na- 
leży; 60, nawet 30 procent naszych szybkich 
krzyżowników pierwszej klasy, a 30 procent krzy- 
żowników drugiej klasy, mogłyby w przeciągu 
dwóch godzin zburzyć wszystkie okręty niemiec- § i 
kie. Żaden z okrętów niemieckich nie mógłby £.| 
wystąpić w zapasy z „Galateą*, „Australją*, albo 
z „Warspite“. Kiedy zestawiano plany dla okrę- 
tów niemieckich, wtedy sądzono, że chodzi tylko 
o to, aby służbę okrętową zasłonić przed ogniem 
armat maszynowych ; przeciw szybko strzelającemu 
stu albo dwustufuntowemu kalibrowi armat mie te 
firanki stalowe nie znaczą, przeciwnie, tylko same 
szkodę wyrządzają. 

Inaczej ma się atoli rzecz z marynarzami 
niemieckimi. Jeżeli się nia weźmiemy do dzieła i 
nie będziemy  przezornymi, to w tym względzie 
przewyższy marynarka niemiecka naszą floię. Ma- 
rynarze niemieccy, jak to nasi oficerowie mary- 
narscy przyzuają, równają się zupełnie naszym 
marynarzom angielskim co do konstytucji ciała. 
Widocznym tu był rezultat ogólnej wojskowej 
służby obowiązkowej. Być może, że byli to lu- 
dzie wybrani, ale nawet gdyby tak było, to przy- 
znać trzeba, że sprawiali oni wspaniały widok. 

Co d» okrętów niemieckich w ogóle, to po- 
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Jeno Szeredi należał do rzędu rzadkich 
szczęśliwców, którym wszystko wiedzie się w ży- 
ciu. Pierwszym jego i wspaniałym sukcesem było, 
że ujrzał światło Boże w staroszlacheckim domu 
bardzo bogatego pana Adama Szeredi, jako je- 
dynak w dodatku i prawowity tegoż spadko- 
bierca. 


Od tej chwili aż do ukończenia studjów uni- 
wersyteckich — co ostatecznie swoją drogą nie- 
konieczną sprawiało mu przyjemność — miał ży- 
cie arcyŚwietne. Robił, co mu się żywo podobało, 
a ojciec uśmiechał się jeno dobrotliwie do wszyst- 
kiego. Po ukończeniu edukacji pojechał w po- 
dróż po Europie. Pomiędzy podróżą a podróżą — 
ię przyznacie sami — bywa nieraz wielka ró- 
nica. 


Zdarzają się ludzie, którzy zanim wyruszą 
do obcego kraju, wpierw robią gruntowne nad 
nim studja, a gdy staną już tam, zaczynają znów 
studjować ; którzy spędzają czas na skropulainem 
zwidzaniu muzeów, galeryj obrazów i rzeźb, bibljo- 
tek, pomników architektury i t. d., aby mogli po- 
wrócić do domu, rzeczywiście zbogaceni sumą 
cennych wiadomości. Lecz rozsądai ludzie woja- 
żują wyłącznie dla swej przyjemności. Takim był 
też młudy Szeredi... 


Karnawał przehulał w Wiedniu i nie 
że nie wyskakał sobie jakiego zapalenia płuc, 
tyfusu lub mniej ciężkiej niemocy, jak to często 
spotyka wielu podobnych mu bonvivant'ów, ale = 
w dodatku jeszcze spadło nań to szczęście, że w 
samą środę popielecową zdołał namówić do wspól- * 
nej a potajemnej wycieczki w Świat, młodą i 
piękną żonę starego barona +, który oprócz 
wielkiego majątku i sześciu krzyżyków na po- 
chylonym grzbiecie, miał w nogach fatalną po- 
dagrę... 


tylko, 
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dług opinji naszych oficerów, pozostają one o 
dziesięć lat w tyle, okręty wojenne nie dorosły 
technice o sześć lat, a krzyżowniki o trzy, lub 
cztery lata w tyle pozostają”. 

Taki jest sąd kompetentnych niewątpliwie w 
tej sprawie marynarzy angielskich o fłocie nie- 
mieekiej. Ludność niemiecka nie będzie nieza- 
wodnie wdzięczną tym panom za tak niepochlebną 
co do okrętów krytykę, bo łatwo za nią pójść 
mogą w ślady ulepszenia, których widocznie dużo 
potrzeba w marynarce niemieckiej, a to pocią- 
gnęłoby za sobą nowe koszta, nowe wydatkii pod- 
wyższenie podatków. 


Z ostatniej encykliki. 


O wydaniu świ-żej encykliki papieskiej, mie- 
liśmy już sposobność wspomnieś. Dzisiaj mamy ją 
przed sobą w całości. Zwraca ona się w głównej 
części z upomnieniem do oddania większej czci 
świętemu Józefowi, wielkiemu patronowi Kościoła 
katolicziego. W dalszym ciągu omawia encyklika 
stanowisko Józefa, syna patrjarchy Jakóba, który 
„jest obrazem św. Józefa i naprzód raznaczył u- 
rząd i godność jego jako opiekuna Przenajświęt 
szej R'd:iny. Pominąwszy, że obydwaj nosili toż 
samo pełue znaczenia imię, istnieją, jak to wia- 
demo, inne jeszcze i to podpadające podobieństwa 
między nimi, przedewszystkiem to, że Józef zna- 
lazł łaskę u swego pana i był zaszczycony Szcze- 
gólniejszą jego przychylnością i że, kiedy go uczy- 
mił przełożonym nad swoim domem, dom ten z 
powodu Józefa wszelkiem szezęściem i błogosła- 
wieństweim został obsypany. Dalsze podobieństwo 
polega na tem, że obleczony przed królem w naj- 
wyższą władzę, został postiwiony na czele całego 
kraju i kiedy w skut k nieurodzaiu powstała dro- 
gość i głód, on w tak znakomity sposób zaopa- 
trzał Egipt i graniczące z nim kraje, że go król 
nazwał wybawicielsm Świata. W owym patrjarsze 
starożytności widzimy istotnie obraz naszego Św. 
Józefa. Jak tamten w gospodarstwie swego pana 
przyniósł szczęście i błogosławieństwo i w cudo- 
wny Sposób kraj cały ocalił, tak temu powierzona 
jest opieka nad chrześcjanstwam i możemy spo- 
dziawać się, że Kościoła, tego domn Pana i pań- 
stwa Bożego na ziemi, broni i opiekuje się nim“. 
W ostatnim ustępie dotyka encyklika papieska o- 
been j kwestji socjalnej, w słowach następują- 
cych: 

„Ale inne są jeszcze przyczyny, dla których 
wszyscy, gdziekolwiek żyją i jakiegokclwiek są 
stann, powinni oddać się troskliwości i opiece 
św. Józefa. W świętym Józefie mają ojeowie rə- 
dzin na doskoual-zy wzór ojcowskiej czujności i 
troskiiwości ; małżonkowie doskonały wzór miło- 
ści, zg: dy i małżeńskiej wierności; młodzieńcy i 
dziewice wzór i zarazem opiekę swej dziewiczo- 
ści. Zubożała szlachta ma się uczjć z wzoiu Św. 
Józefa, jak godność swą utrzymać ; bogaeze mają 
się uczyć, o które dobra należy najwięcej z ca- 
łych sił starać się. Biedni i rzemieślnicy mają 
szczególne prawo ucieczki do św. Józefa i nczenia 
się od niego, co czynić mają; gdyż pomimo, iż 
pochodził z krwi królewskiej i miał za małżonkę 
najdostojniejszą i najświętszą z wszystkich nie 
wast, pomimo, iż był Varmicielem i opieknnem 
Syna Bożego, żył jednak jak biedny robotnik i 
zdobywał pracą rąk swoich, co było potrzeba dla 
utrzymania Swoich. Z tego widzimy, że gdy się 
rzecz tę bada do gruntu, bieduy nie potrzebuje 
się wstydzić swego położenia. Nietylko stan jego 
nie jest niesz'achetny, lecz każda praca, skoro łą- 
czy się z cnotą, może być wysoko uszlachetnioną. 
Sw. Józef był zadowolony z tego, co do niego 
należało i znosił przykrości połączone z jego sta- 
nowiskiem z odwagą i poddaniem się, na wzór 
swego» Syna. który przyjął ciało ludzkie, pomimo, 
iż był Panem wszechrzeczy i który dobrowolnie 
znosił nędzę i nied statek. Takiemi myślami po- 
winni się biedni i pracujący podnosić i krzepić. 
Wolno im wprawdzie prawą drogą los swój pole- 
pszać, ale rozsądek i sprawiedliwość zabraniają 
także obalać porządek, ustanowiony przez Opatrz- 
ność Bożą. Ale używać przemocy i chcieć za po- 
"mocą powstania i rozruchów coś osięgnąć , jest 
szalonem przedsięwzięciem, gdyż właśnie przez to 
pomnaża się po większej części to złe, które się 
usunąć pragnie. Biedni powinni zatem przezornie 
nie słuchać podszeptów bnntowniczych ludzi, lecz 
zaufać przykładowi i opiece św. Józefa, jako też 
miłości Kościoła, który z coraz to większą troskli- 
wością czuwa nad ich stanem.* 


Ludowe towarzystwo zaliczkowe 
i ochrony własności ziemskiej. 


Dnia 2. hm, uchwalono na zgromadzeniu w Bia- 
łej założenie ludowego Towarzystwa zaliczkowego i 
ochrony ziemskiej własności dla krańcowych powiatów 
zachodniej Galicji. Towarzystwo to postawiło sobie 
przedewszystkiem za zadanie, chronić mniejsze i wię- 
ksze obszary ziemi od przechodzenia w obce ręce, w 
ten sposób, żeby zaknpywało takowe i eczyściło z 
intabulowanych długów, a następnie rozsprzedawało 
w mniejszych i większych kawałkach włościanom, 
lub w ogóle chęć kupna mającym W razie rozwoju 
"towarzystwa, miałoby ono dalsze zadanie, jak: wspólną 
sprzedaż płodów rolniczych, a przedewszysikiem wy- 


. Bzukiwanie korzystnych dróg zbytu, wspólne zakupy- 


wanie nasion gospodarczych po tańszych, hurtownych 
cenach, tworzenie spółek przemysłowych do przera- 
biania własnych produktów rolniczych w sposób fa- 
bryczny, by za takowe wyższe ceny uzyskać, wre- 
szcie urządzenie stacji doświadczalnej nowych zbóż, 
nasion iolmiczych : jarzyn. 

Komitet przygotowawczy, utworzony w tym celn, 
wydał obecnie odezwę, w której zwraca się z prosbą 
do wszystkich lndzi, kraj i lud miłających, tudzież 
do zwierzchności gminnych, aby zaehęcili lud wiejski 
do jak najliczniejszego udziału w Towarzystwie i 
sami jako członkowie do t*geż wstąpili. Głównie też ze 
względu na lud, ustanowiono jek najlżejsze warunki 
przystąpienia do Towarzystwa, idąc za przysłowiem : 
„Ziarnko do ziarnka, a uzbiera się miarka.“ Udział 
ma tedy wynosić tylko 20 złr., które kwartalnemi 
ratami po 5 złr. wpłacać będzie można. Na organi- 
zację Towa zystwa, sprawienie potrzebnych ksiąg, 
sprzętów, kasy ogniotrwałej itd. składać będą wstę- 
pujący po 1 złr. 50 et jako wpisowe. 

Założenie Towarzystwa odbędzie się na pierwszem 
walnem zgromadzeniu, które zwołano na czwartek 5. 
września w dzień jarmarku w Wadowicach. Na tem 
zgromadzeniu uchwalone będą statuta, któremi się 
Towarzystwo rządzić będzie, oraz nastąpi wybór rady 
nadzorczej i dyrekcji. Prawo wybierania i wybieral- 
ności będą mieli ci, którzy złożą całe udziały, lub 
pierwszą ratę udziału i wpisowe, tj. 6 złr. 50 et. 

Zebranie w dniu 5. września rozpocznie się uro- 
cystem nabożeństwem w kościele parafialnym w Wa- 
dowicach o godzinie 11. rano, a po nabożeństwie, 
stosownie do liczby zebranych, wskazanem będzie 
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miejsce zgromadzenia. Celem bliższego omówienia 
spraw i sposobu utworzyć się mającego Towarzystwa, 
odbędą się jeszcze przygotowawcze zgromadze- 
nia w. Myślenicach i Żyweu, na które może przybyć 
każdy, bez względu na to, czy ma zamiar wstąpić do 
Towarzystwa lub nie. Na zgromadzenia te wyszle 
komitet przyg-rowawczy delegata, a odbędą się one: 
w Żyweu dnia 28. sierpnia 1889, w Myśleni- 
cach dnia 26. sierpnia 1889 w sali rady miejskiej 
— w obu miejscach o godzinie 12. w południe. Dla 
powiatu wadowickiego przygotowawcze zgromadzenie 
się nie odbędzie, w dniu bowiem 5. września będą 
mieć wszyscy z wadowickiego powiata wolny wstęp 
na walne zgromadzenie, a po omówienia i wyjaśnie- 
niu celów i środków Towarzystwa, mogą się ucze- 
stnicy według woli wpisywać na całonków. 

W każdej wsi, gdzie liczba szłonków Towarzy- 
stwa dosięgnie dziesięciu, utworzony będzie oddział, 
a jeżeli jedna gmina dziesięciu członków mieć nie 
będzie, wtedy musi się połączyć z gminami okoli- 
cznemi. 

Sądzimy jednak, że mało będzie takich wsi, 
gdzieby się nie znalazło dziesięciu mądrych, rozu- 
mnych i oszczędnych gospodarzy, przeto też spodzie- 
wamy się, że będzie jak najmnie, oddziałów mięsza- 
nych. Niech to jednak nie zastrasza członków tych 
gmin, którzy nie będą w stanie zaraz na pierwsze 
zgromadzenie przyprowadzić w dniu 5. września do 
Wadowie 10 członków, gdyż łatwo i po zgromadze- 
nin liczbę dziesięciu uzupełnić mogą. 

W skład komitetu przygotowawczego wchodzą 
pp.: dr. Emil Adelman, adwokat w Myślenicach, dr. 
Józef Bogdanik, lekarz w Białej, Czapik Józef, wójt 
w OChoczni, ks. Józef Komorek, dziekan wadowicki, 
Franciszek Kramarczyk, poseł na Sejm, ks. Franci- 
szek Kurzyniec, proboszcz w Wieprzu, Lekki Franci- 
szek, młynarz w Osieku, Stanisław Potoczek, poseł 
na Sejm, Raj Antoni, radny z Bielan, Rajda Jan, ra- 
dny z Wieprza, Emil Schiinke, z Myślenie, Uchacz 
Jędrzej, burmistrz Myślenie, ks. Jakób Wolny, prezes 
myśleniekiej rady powiatowej, Franciszek Zalański, 
naczelnik tilji bankowej w Jaśle. 


Z prowincji. 

Kochawina 23. sierpnia. (Budowa kościoła). 
W Kochawinie, miejscu odpustowem i cudami sły- 
nącem, rozpoczęto murować z dobrowolnych ofiar 
nowy wielki kościół. Gdy datki ustały, ustała także 
budowa. Odezwałem się wówezas do wiernych, pro- 
sząc © jałmużnę na tən przybytek. Ufność i nadzieja 
mię nie zawiodła — bo znalazły się serca poczciwe, 
które ostatnim groszem się dzielą. Dzięki tym zacnym 
sercom, zeszłego roku rozpoczęła się na nowo robota 
koło kościoła i znacznie postąpiła. Ale niestety fun- 
dusz się kończy i brak przecwie tę pracę, jeżeli Opa- 
trzność nie zawita. Mam jednak tę błogą nadzieję, 
że jest jeszcze wielu. którzy są w możności i zechcą 
pospieszyć z ofiarą. Do nich też się odzywam z prośbą 
o nadsyłania bodaj skromnych datków. 

Na dalszą budowę wydano zeszłego i tego roku 
przeszło 10.000 złr. Obecnie po skończepiu wyprawy 
wewnątrz, wyprawia się zewnątrz, jeżeł jednak po- 
moe nie przyjdzie, musi robota zostać przerwauą. 
Pozostaje jeszcze wieża do wykończenia, posadzka, 
okna i drzwi i 12 apostołów na zewnętrznych pila- 
strach. Roboty te tylko w takim razie mogrłyby się 
prędko wykończyć, gdyby niektóre zamożne osoby 
przyjęły na siebie poszczególne te roboty i swoim 
kosztem na wieczną pamiątkę wykończyły ; pamięć 
tej cfiary uwiecznionoby tablicą pamiątkową marmu- 
rową, umieszczoną w kościele, w pobliżu wielkiego 
ołtarza. Ks. Jan Trzopiński, admin. parafji p. 
Żydaczów. 


KRONIKA. 

Wiadomości osobiste. Jan Zacharjasie- 
wiez, znakomity powieściypisarz, w przejeździe Da 
Pokucie, bawi we Lwowie. — Członek Wydziałn kraj. 
p. Oktaw Pietruski wyjechał wozoraj na tydzień 
ze Lwowa. 

Kalendarz. Niedziela (25.): Ludwika. Wschód 
słońca o godzinie 5. mio. 15, zachód o godzinie 6. 
min. 46. 

Kalend. myśliwski. W sierpniu wolno po- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dropie, 
pardwy, dzikie gołębie. i ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. W Krakowie odbył się 
slub p. Józefa Zawistowskiego, urzędnika lwow- 
skiego magistratu, z panną Zofją Olszewską. 

Odczyt. Dowiadujemy się, że p. Włodzimierz 
Spasowiex z Petersburga. będzie miał podczas 
pobytu swego wa Lwowie także odczyt o „Konradzie 
Walenrodzie* na rzecz Towarzystwa imienia Mickie- 
wieza. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
stałymi nauczycielami: Kornela Markowskiego w Do- 
browlanach, Maksymiljana Raczyńskiego z Jankowiec 
w Zarudziu i Maxrję Szaftek z Mycowa stałą nauczy- 
cielką młodszą w Krystynopolu. 

Temperatura. Barometr opada. Średaia tempe- 
ratura wczoraj była -- 18 4°C., najwyższa -|- 24*0'0., 
najniższa — 141°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkuły po- 
litechnicznej: Wiatr z południowo-zachodniej strony, 
średnia temperatura doby około -} 200°C., niebo 
w części pogodne, a powietrze przybiera na wilgoci, 
jeszcze pogoda. 

Konkurs oa stypendja. W celu nadania dwóch 
stypendjów ks. Michała Bieleckiego w rocznej kwocie 
po 90 złr., rozpisuje namiestnictwo konkurs z termi- 
nem do 30. października br. Ubiegać się mogą o te 
stypendja jedynie uezniowie niższych czterech klas 
gimnazjalnych, jakot(ż słuchacze seminrarjów nauczy- 
cielskich lub politeehniki. Ubiegający się winni wy- 
kazać w swoich podaniach, że pochodzą z miasta 
Gródka, są obrządku gr. kat, nie mają środków 
utrzymania, i że uczęszczając do jednej z wyż wy- 
mienionych sa%ół, czynią dobre postępy w naukach. 
Podania mają być wniesione w przeciągu terminu 
konkursowego do namiestnietwa za pośrednietwem 
właściwej dyrekoji szkolnej. 

Dla tełegrafu podziemnego we Lwowie ma być 
postawiony przed końcem września pawilon na lwow- 
skim głównym dworeu kolejowym, w pobliżu głów- 
nych magazynów kolei Karola Ludwika. Dyrekcja 
poezi i telegrafów we Lwowie zaprasza pp. budowni- 
czych i przedsiębiorców do wniesienia ofert, należycie 
ostemplowanych, najpóźniej do 30. sierpnia br. w po- 
łudnie. Plan, kosztorys 1 warunki budowy można 
przeglądnąć w oddziale technicznym dyrekcji telegra- 
fów ul. Kopernika l. 9 IL piętro. Dyrekcja zastrzega 
sobie prawo wyboru oferenta, bez względu na wyso- 
kość żądanych kosztów. 

Szpieg. Żandarmerja przyaresztowała na Zniesie- 
niu pod Lwowe» mężczyznę w ubraniu chłopskiem, 
nocującego w karcztaie Kiryka. Badanie wykazało, że 
chłop ten miał przy sobie plany okelie Przemyśla i 
mapę całej Galicji, tudzieź znaczny zapas pieniędzy 
w rublach rosyjskich i banknotach au strjackich. Od- 
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dano go do sądu karnego we Lwowie pod zarzutem 
szpiegostwa, 

Gwałt publiczny i zaburzenie porządku. 
W majętności Smereczne w pow. krośnieńskim, do- 
puścili się włościanie te; gminy 15. bm. napadu na 
las, który zostawał w sporze. Poduszczeni do tezo 
zostali przez podwójciego, Stefana Kucirka, który im 
mylnie wyłożył rezolucję sądu Dukielskiego. W dniu 
wymienionym wyżej weszli do lasu, wycięli Jinję 
długości 200 sążni a 27/, szerokości i wpędzili bydło 
do lasu. Gdy nazajutrz przybył strażnik leśny, Antoni 
Pniewski i wzywał pastuchów do ustąpienia z by- 
dłem, nzpadli nań gromadnie Smereczanie, a kiedy 
tenże ueył broni palnej, opadli go, rozbroili i zbitego 
skrępowali. Wysłany ze starostwa z Żandarmerją 
urzędnik, uwolnił chorego, który leczy się w domu. 
Włościanie gminy przyznali się do błędu i nie 
zachodzi obawa powtórzenia się zaburzeń. 0 całem 
tem zajściu zawiadomiono prokuratorję w Jaśle. 

Pożary Z Brodów donosi nasz korespondent: 
Dziś d. 23. bm. wybuchł tu w południe pożar w 
domu Nathana Wiszniowitzera na przedmieściu Le- 
śniowskiem. Szybkiemu ratnnkowi straży pożarnej na- 
leży zawdzięczać, że ogień bezzwłocznie zlukalizowano. 
W Dabnie za granicą rosyjską powstał ogień d. 18. 
bm. Nazajutrz część miasta, zamieszkała przez żydów, 
padła ofiarą. Spłonęło przeszło 200 domów. 

Obserwatorjum astronomiczne w Pulkowie 
obchodzi jubileusz półwiekowego istnienia, a na czela 
jego stoi mąż wielkiej nauki, europejskiej sławy, O. 
W. Struwe. Pomimo pięódziesięcio!etniej służby przy 
teleskopie, staruszek to rzeźwy i bardzo energiczny. 
Zaakomity uczony Śmiało może się uważać za ojca 
i założyciela obserwatorjum pulkowsk':ego, jakkolwiek 
pierwszym dyrektorem zakładu był jego ojciec, W. 
J. Struwe, który w r. 1834 na rozkaz cara Miko- 
łaja I. przygotował projekt budowy dostczegalni na 
modłę europejską. W r. 1827 wydał W. J. Struwe 
swój ełynny katalog gwiazd podwójnych i złożonych, 
poświęcony szczegółowemu rozbiorowi 120.000 gwiazd, 
w której to liczbie 3112 podwójnych. Struwe starszy 
umarł w roku 1864. 

Przez lat pięćdziesiąt przyrządy astronomiczne 
obserwatorjum w Pulkowie były ustawicznie dopeł- 
niane nowemi nabytkami. Zwrócono uwagę szczególną 
na obserwacje gwiazd, których rezultaty mieszczą się 
obecnie w 14 grubych tomach. Z czasem refraktor 
pulkowski okazał się niedostatecznym, w roku więc 
1879 przeznaczono 300.000 rubli na sprawienie no- 
wego, 30 calowego, który co do wielkości pierwsze 
w świecie zajmował miejsce. W roku 1875 w osob 
nym pawilonie umieszczony został nowy refraktor 
z najnowszemi przyrządami, gwarantującemi ścisłość 
spostrzeżeń. Model refraktora pulkowskiego zastoso- 
wano następnie w Nizzy i San Francisco. Kiedy za- 
częto pracować Ba polu nowej nauki, astrofizyki, ob- 
serwaiorjum pulkowskie zrobiło dla niej bardzo wiele 
przez urządzenie wzorowego laboratorjum  astrofizy: 
cznego, z zastosowaniem fotogłafji i analizy spektral- 
nej. Jubileusz pięćdziesięciolecia odbył się z wielką 
uroczystością. 

Zonokójstwo. Z Kowna donoszą: „We wsi 
Czarnówee, p. nowoaleksandrowskiego, została popeł- 
nioną w tych dniach straszna zbrodnia. Sylwester 
Kurenek, 21-letni chłopak, ożenił się z 40 letnią 
wdową, której rodzina obiecała mu dać za nią rs. 
300 posagu. Po ślubie jednak K. dostał zaledwie rs. 
25. Nowożeniec więc był bardzo rozżalony na swą 
nową rodzinę. Cały swój „żal“, a raczej złość, wy- 
wierał na żonie. Wobec sąsiadów K. często się uska- 
raal, że los go związał ze „starą babą“, za którą 
nic nie dostał i dostać nia ma nawet nadziei. Pr.ed 
paru miesiącami K, zapoznał się z pewną dziewczyną 
ze wsi sąsiedniej, z którą zawarł w krótee bliskie 
stosunki. Zona robiła mu gorżkie za to wymówki. 
Sprzeczki i kłótnie stały się pomiędzy niemi rzeczą 
codzienną. W końcu lipca do wsi Czarnówki przybył 
drobny handlarz, Szlama Fajgenson, który coś długo 
szeptał z K. na osobności. Gdy wieczorem dnia tego 
Żona dała mu kolację, - Kurenek odparł: — Dziś mi 
się jeść nie chce, spożyj sama. Po ziedzenin kolacji, 
Kurenkowa uczuła okropny ból w żołądku, nastąpiły 
wymioty itd. Gdy przybył „znachor* wioskowy, ko- 
bieta już mie żyła. We wsi powsteła wrzawa, domy- 
ślano się, że K. umarła nienaturalną śmiercią. 

Przy obdukcji zwłok w żołądku zmarłej znale: 
zi no sporą dozę arszeniku, Podejrzenie padło odrazu 
na męża zmarłej. Aresztowany K. długo nie przyzna- 
wał się do winy. Wreszcie odpowiedział wszystko 
szczerze, a jako wspólnika swej zbrodni, wskazał 
wyżej wymienionego już przez nas Szlamę Fajgensona, 
handlaraa wędrownego. Aresztowano go również i 
obu osadźcno w więzieniu nowoaleksandrowskiem. 

Z miłości.  Donoszą z Warszawy: W końcu 
ukiegłego tygodnia jeden z tutejszych młodszych le- 
karzy wyznania mojżeszowego przeszedł na łono ko- 
ścioła katolickiego. Pobudką do tego kroku była mi- 
łoś, jaką jeszcze podczas studjów uniwersyteckich 
zapałał do 12-letniej podówczas uczennicy swojej, 
pauny X. Pomimo przeszkód, stawianych pizez ro- 
dziców obojga, dziewezę poprzysięgło miłość dozgon- 
ną nauczyciolowi, on zaś nawzajem przyrzekł natych- 
miast po zdobycin niezależnej egzystencji przełamać 
zaporę, niedopuszczającą do związku., Oboje dotrzy- 
mali słowa i oboje też wkrótce staną na ślubnym 
kobiercu, poczem udadzą się na mieszkanie na pro- 
wincję. 
Złodziejska szajka. Donoszą z Warszawy: 
„Na najbliższem posiedzeniu okręgowego sądu w 
Dynaburgu, ma być już sądzoną sprawa, która tn 
tyle hałasu i wrzawy wywołała. Na ławie oskarżo- 
nych zasiędzie były kontrolor kolei petersbursko-war- 
szawskiej, Jan Michałowski, obwiniony o czynny 
udział w złodziejskiej bandzie, operującej po kolejach. 
Rzecz cała tak się przed:tawia: Przed kilku laty M., 
zajmujący, jak już wyżej powiedzieliśmy, dość zn:.czna 
stanowisko kolejowe, pokłócił się ze swym przeło- 
żonym i utracił posadę. Skutkiem tego powstała w 
jego duszy gorąca chęć zemsty. Sądził, że się naj: 
więcej uprzykrzy zaiządowi kolajowemu, przystające 
do szajki złodziei, którzy już niejedną sprawę mieli 
na sumieniu. M. mógł działać tu wiele, znając prak- 
tycznie wszelkie tajniki kolejowe. Rozpoczęły się więc 
kradzieże coraz Śmielsze w wagonach. Głównymi to- 
warzyszami M. byli: zegarmistrz Trop z żoną i nie- 
jaki Kirbietewicz, ludzie w porównaniu z M. nisko 
bardzo stojący pod względem wykształcenia. Ale M. 
pragnął tylko zemety i zemsty... Niedługo jednak 
cieszył się swym tryumfem. W jesieni zeszłego roku 
szajka postanowiła urządzić polowanie na grubego 
zwierza. M., zapakowany do kosza, został zdany na 
bagaż na ełacji dynaburskiej. Odjechawszy dalej o 
kilka stacyj, M. wylazłszy z kosza, zrobił otwór w 
wagonie i przezeń zaczął wyrzucać małe skrzynki, 
zawierające pieniądze, zabierane kolejno z kas prze- 
bytych stacyj. Towarzysze oczekiwali na to w umó- 
wionem miejscu przy plancie kolejowym.  Zaprędko 
jednak dostrzeżono kradzież. Wprawdzie kosz był już 
pusty, ale po śladach na Śniegu odnaleziono wino- 
wajoów. Ws-yscy zostali aresztowani i ta to właśnie 
pprawa temi daiami ma się rozstrzygnąć.“ 

Niedeszły neofita. Przed dwoma tygodniami do 
jednego z kapłanów w Radomiu zgłosił się 17-letni 
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izraelita z Korczyna, Haskiel Liksenburg, z prośbą 
o udzielenie mu chrztu św. Ponieważ chłopiec oka- 
zywał szczerą chęć „rzejścia na łono Kościoła kato- 
lickiego, kapłan zgodził się na uczenie go zasad re- 
ligji. Od tej chwili upłynęło dwa tygodnie. Nagle, 
w sobotę ubiegłą przed wieczorem, klasztor pobernar- 
dyński, w którym właśnie podówczas Haskiel się 
znajdował, otoczonym został przez żydów. W tejże 
chwili wpadła do klasztoru jakaś nieznana kobieta i 
zawołała: „Haskiel, ojca twego zabijają!“ Chłopiec, 
przerażony, wypadł na ulicę, gdzie — jak donosi 
Gaseta Radomska — żydzi porwali go i zaprowa- 
dzili go wśród groźb i złorzeczeń do ojca. 

W jednym z hotelów petersburskich zastrzelił 
się ppwien nieznajomy mężczyzna, zostawiając na stole 
kartkę: „Wolę być samobójcą, aniżeli mordercą“. 
W kufrze jego znaleziono bomby 

Pisownia francuska znajduje się prawdopodo- 
bnie w chwili ważnego przełomu. Jak wiadomo, jest 
ona jedną z najbardziej nstalonych na Świecie, «le 
zarazem i jedną z najbardziej skomplikowanych i tru: 
dnych. Już niejednokrotnie usiłowano wprowadzić 
uproszczenia, które jednak się nie przyjęły ogólnie. 
Obecnie rach za uproszczeniem zaczyna przybierać 
coraz większe rozmiary i znalazł pcparcie w Insty- 
tucie francuskim, czyli najwyższej powadza naukowej 
i literackiej. Przygotowuje się petycja w tej mierze, 
którą już podpisało 33 członków instytutu, 139 
profesorów szkół wyższych (Sorbonny, Ecole des 
Ci artes, Collóge de France itd.). Prócz tego są tam 
podpisy znacznej części profesorów innych zakładów, 
dyrektorów największych bibljotek, oraz takich pi- 
sarskich i naukowych powag jak: Francisque Sarcey, 
Reina:h, Richet, Jacquemart, Hannotaux itd. 

Znaczna kradzież. Do Chałnpienicz, majątku 
hr. Kajzerlinga, przyjechał niedawno plenipotent pe- 
wnego kupca z Rygi w celu nabycia lnu. 

W nocy do pokoju, w k.órym spał plenipotent, 
dostali się złodzieje i otworzywszy sakwojaż, zabrali 
z niego 28000 rs., przeznaczone na kupno lnu. 
Złodzieje ulotnili się, nie pozostawiwszy Żadnego 
śladu, choć więc wzięto się energicznie do poszuki- 
wań, mało jest nadziei odzyskania straty. 

Samobójstwo. W dniu 20. bm. geometra Tom- 
czyński, zarieszkały w Piotrkowie, odebrał sobie 
Życie przez poderznięcie gardła brzytwą. Samobójca 
liczył lat 35, był wdowcem i o ile sądzić możua, 
w finansowych kłopotach znajdować się nie mógł. 
Motywa samobójstwa dotychczas pozostają zagadką. 

Poszukiwania skarbów. W roku 1811 z nie- 
wiadomej przyczyny, wyleciał w powietrze okręt 
frarcuski „Danae“, stojący na kotwicy w porcie 
tryesteńskim. Okręt wiózł ogromne skarby w drogich 
kamieniach. Obecnie po 70 przeszło latach utworzyło 


się konsorcjum nurków, którzy z wielkiemi nakła- 
dami wyławiają szczątki okrętu, poszukujące  zatopio- 
nych skarbów. Jak dotąd, pomimo znacznych sum 
wydanych, poszvkiwania pozostały bez rezultato. 


Przypuszczają ogólnie, iż skarby przed kilkunastoma 
laty, wyłowione już zostały przez rybaków miejsco- 
wych, którzy pragnąc zachować dla siebie łup całko- 
wity zachowali rzecz w tajemnicy. 

Stanley i Emin pasza, jak donoszą gazetom 
londyńskim z Zanzibaru, zbliżają się ku wschodnim 
wybrzeżom, z karawaną, złożoną z 0000 ludzi i ol- 
brzymiemi zapasami kości słoniowej. Trudno jeszcze 
obecnie dokładnie określić ozas przybycia do Zanzi- 
baru, gdyż wielka karawana wolno posuwa się na- 
przód. 

Mąż Sary Bernhard. Donoszą s Paryża : Smierś 
aktora Damali, męża głośnej Sary Bernhard, właści- 
wie nie jest wypadkiem niespodzianym, bliżsi prze- 
widywali ją niestety od pewnego czasu; ale jest to 
śmierć wielce pouczająca, przekonywa ona bowiem 
raz jeszcze na jakie bezdroża może wejść umysł 
zkąd inąd wysoce rozwinięty i wykształcony, jeżeli 
skrepuje się dobrowolnie warunkami i otoczeniem dla 
siebia nieodpowiedniem. W krótkich słowach, żywot 
Jakóba Damala, to żywot zmarnowany w posługach 
i zapasah z kobietą ułučną i zwodniczą, z okrutnicą 
i kokietką słynną nad wszystkie w dziejach teatru 
społczesnego, jednem slowem z Sarą Bernhard, z którą 
zmarły połączył się więzami, do których ani urodze- 
nie ani wykształcenie zdolnym uczynić go nie mogły 

scie Damali, to dramat współczesny taki, jakie 
się na brukn paryskim, z całym aparatem namiętno 
ści i zawiści półówiatowych, ze szkaradzieństwami, 
łączącemi się z walką o pieniądz — symbol życia 
nieledwie pojmowanego w tych sferach, jako użycie. 
Damala nie urodził się jednak i nie chował w tych 
sferach. Przyszedł na świat przed laty czterdziestu 
w Atenich, z rodziny greckiej, ogólnie poważanej i 
zamożnej.  Odebrawszy bardzo staranne wychowanie, 
wstąpił do służby dyplomatycznej i szybko doszedł 
od stanowiska „attaché“, więc był ekscelencją, Wte- 
dy to poznał Sarę Bernhard i powoli tak został opa- 
nowany przez tę kobietę, że rzucił wszystko i przy- 
stał do jej trupy dramatycznej, w której występować 
począł pod pseudonimem „Daria*. Była to naprawdę 
piękna zd lność, bo najpierwsze jego występy na 
scenie były prawdziwemi tryumfami.  Paryżanie pas 
mięt.ją go w roli Armanda w „Dame aux Camć- 
liaa“. Widziała go w tej roli i Warszawa, 

W roku 1882 „Daria* zaślubił Sarę, w nadziei, 
że to oddziała na uią i doprowadzi do równowagi mał- 
żeńskiej, przekonał się albowiem, że niestety był dla 
niej jednym z wielu. Parę lat żyło jako tako niefor- 
tunne stadło; ale niebawem wszystko się zmieniło 
i energiczny Grek nie mógł patrzeć pobłażliwem 
okiem mężowskiem na postępowanie żony. _ Rozstali 
się przeto.  Mściwa Sara poczęła go odtąd ścigać 
komornikami jako administratora swej fortuny i po- 
łowę pensji jego w teatrze „Gymnase*, 6000 frank. 
wynoszącej, systematycznie aresztowała. Damala ra- 
tował się funduszem pobieranym od występu po sto 
fronk. i żył jeszcze po dawnemu. Ale niestety, roz- 
stawszy się z Sarą, szukać chciał pocieszenia u innej 
gwiazdy teatraluej, głośnej Jane Hading. która wła- 
ściwie wyszła za dyrektora teatru „Gymnase* Ko- 
ninga. Ztąd nowe sceny, nowe powikłania, a następ- 
stwem ich była mściwość Koninga, który Damali, 
artyście związanemu sześcioletnim kontraktem, nie da- 
wał występować i pozbawia! go owych stu franków 
od wieczoru, płacąc swoją drogą sumiennie „ołowę 
6000 franków tytnłem pensji. 

Kto inny, przy silnej woli, możeby i potrafił, 
jak to mówią, wziąć się w kupę i Żyć z owych 
3000 franków. Ale nie mógł się zdobyć na to Wy- 
kolejony Damala, od dzieciństwa przywykły do wy- 
gód i nawskróś zbałamucony kulisami. Więc odtąd 
widywano go ceraz częściej przy butelce. Pił zapa- 
miętałe, nie przebierając ani w towarzystwie, ani 
w napoju. Trwało to lat parą. Pokazywane sobie 
Damalę palcami.  Słaniał cię po ulicach chwiejnym 
krokiem, stał się widmem samego siebie .. 

Doszedłszy do ostatniego upadku, — ktoby 
uwierzył, — pozyskał na nowo względy Sary! Poje- 
dnali się. On stał się uległym, potulnym, ona pozo- 
stała tem, czem zawsze była. Pił tylko na potęgę, a 
w ostatnich latach... morfinował się. Mimo to Sara 
nskłonił» go do występowania na scenie. Występował 
więc z coraz mniejszem powodzeniem, ostatnio zaś 
przed miesiącem w roli tegoż samego Armanda co 


niegdyś. Był to okropny spektakl. Z policzkami wpa- 
dłemi, bez włosów na głowie, z twarzą obrzękłą, 
Armand wypowiadał swoją rozkochaną rolę, głosem 
ciężkim, drżącym... Ruina zupełna. Onegdaj parę 
ataków krwi do mózga i wszystko się skończyło. 
Ładny żywot, nieprawdaż ? 

Smiałą kradzież popełniono onegdaj w nocy w 
mieszkaniu Arona Grudera, szynkarza na Bednarówce 
1. 2. Złodzieje wyrwali z ramami okno i w ten spo- 
sób dostawszy się do mieszkania, zabrali suknie i 
bieliznę wartości 100 złr. Policja jest ma tropie 
sprawców tej kradzieży. 

Dwóch niebezpiecznych złodziejów kieszonko- 
wych aresztowano onegdaj w chwili, gdy pewnej 
włościance wyciągnęli chustkę z pieniądzmi. Jeden 
z nich Władysław Urbański liczy lat 14, drugi zaś 
Adam Dziekański 14 lat. Wcześnie zaczynają zawód. 
Dziekański karany już był trzy razy za kradzież. 

Kolej żelazna na lodzie. Zz. Sł. donosi, iż 
inżynier Majewski, wspólnie z kupcem Elizarowym, 
mają zamiar ułożyć na Dnieprze podczas zimy, na 
wzór Ameryki, szyny na lodzie dla przenośnej kolei. 
Celem tych prób jest wyzyskamie użyteczności rzek 
podczas zimy. Przedsiębiorcy pewni są, iż dokonają 
swego pomysłu z powodzeniem. 

Biały kruk. W spuściźnie po niedawno zmarłym 
w Berlinie rzeźbiarza Keilu, znaleziono fotografję, 
jedyną na świecie, gdyż płytę zniszczono zaraz po 
zdjęciu jednej odbitki. Przedstawia ona cesarza Wil- 
helma I, siedzącego na osiodłanym drewnianym koniu, 
używanym do skoków gimnastycznych. Keil bowiem 
modelował posąg cesarza na koniu. Prosił tedy sę- 
dziwego monarchę o jednorazowe siedzenie, jako model. 
Wilhelm I. bez namysłu zgodził się na to żądanie, 
kazał przynieść z koszar Gardes du-Corps drewnianego 
konia, osiodłać go game feldmässiğ i wsiadł na nie- 
go, poczem fotograf dworski zdjął dla Keila podobiznę 
cesarza. Obecnie rodzina tegoż przesłała ią Wilhel- 
mowi II. 

Srebrna droga. W jednej miejscowości w Colo- 
rado, mieszkańcy jeżdżą i chodzą po srebrze, Do wy- 
brukowania bowiem świeżo tamże zrobionej drogi, 
użyto rozłupanych kawałków kamienia, wyjętego 
z pobliskiej kopalni. Kawałki te zmiażdżano i ubito 
kardzo starannie. Pewnego dnia, zmoczyła ową drogę 
gwałtowna ulewa, poczem wiatr wyciągnął wilgoć i 
rozniósł na wszystkie strony świata wierzchni pokład 
piasku i pyłu. Wówczas to, ku wielkiemu zdziwieniu, 
mieszkańcy spostrzegli, że w ubitej twardo ziemi, 
znajdują się się szerokie pasma srebra. Na nieszczę- 
ście droga jest tak potrzebną, że o wyxyskaniu tych 
bogactw, przedstawiających wartość kilkuset tysięcy 
dolarów, na razie ani nawet myśleć nie można. 
Baa EW 

Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
położonych. 

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym bieg : 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo. 
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Zegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa- 
gonów. 

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajutrz o godzinie 11 i minut 51  przedpołue 
dniem. 

Ważną wiadomością będzie dla rodziców i opie- 
kunów, których córki lub pupilki nczęszczają do szkół 
w Krakowie, że pp. Nazaretanki (ul. Warszawska 
1. 15) otworzyły w tym roku internat, do którego 
przyjmują panienki na wikt i mieszkanie po nader 
przystępnej cenie. Że prócz wygodnego pomieszczenia 
znajdą tam uczennica i prawdziwie macierzyńską 
opiekę, dodawać, zdaje się, nie potrzeba. 

Koncert muzyki wojsk. 30. pp. pod osobistem 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla, odbędzie się 
dziś popołndnia na Wysokim zamku. Między innemi 
odegrane będą następujące utwory: Polonez Falla 
„Wiarusy*; uwertura do opery Suppego „Dama 
pikowa*; walce Ziehrera ; fantazja z opery „Mignon“ ; 
polka Kcmzaka ; „Noc Sylwestrowa“, Kondicha ; 
„Sokoły“, mazur Roila; wyjątki « op. „Carmen“ i 
galopka Straussa. 

W wyższym żeńskim zakładzie naukowo-wy- 
chowawczym Wiktorji Niedziałkowskiej ul. Jagielloń- 
ska l. 7, wpisy uczennic tak stałych penejonarek, jak 
dochodzących, zaczynają się d. 29. bm. Lekcje roz- 
poczną się d. 4. września. 


Nasr-ed-din. 


Szach perski przybędzie do Lwowa w czwar- 
tek 29. bm. Pociąg dwerski, którym władca Per- 
sji przyjedzie, stanie na głównym dworcu tutej- 
szym o godzinie 3. minut 10 popołudnia i zā- 
trzyma się 50 minut. Szach przybędzie ze świtą, 
składającą się z 32 osób, po większej części wy- 
sokich dygnitarzy państwa perskiego. Z okazji tej. 
zdaje się, warto podać kilką szczegółów, dotyczą- 
cych osoby szacha. 

Szach Nasr-ed-din należy do dynastji stosun- 
kowo niedawnej. Sięga ona bowiem nie dalej, ani- 
żeli 1794 r., a jest on z rzędu czwartym władcą. 
Obecnie Nasr-ed:din liczy lat 58, a rządzi swym 
krajem przeszło lat 40. Odznacza się on niezwy- 
kłem — jak na Azjatę — wykształceniem; przed 
16 laty atoli, gdy podróżował po Europie, nie 
sposób było powiedzieć, że maniery jego towarzy- 
skie są wykwintne. Zamek w Laksenburgu, w któ- 
rym mieszkał wówczas, dowiódł tego zupełnie. 
Usunięcie tych śladów kosztowało niemało trudów. 
y tego atoli czasu poczynił szach nie małe po- 
stepy. 

Wstaje on punktualnie o godzinie 7. rano, 
każe się myć, czesać i swoją brodę uporządzić. 
O godzinie 8. pije małą filiżankę czarnej niesło- 
dzonej kawy. Że nie znosi zachodniej muzyki, wia- 
dome to było i przed 16 laty, Nazywa ją partac- 
twem. Anglia podoba mu się ogromnie. Nazywa 
ją krajem róż, a bretońską gwardję przyboczną 
stawia po nad wszystkie wojska. 

„ Od młodości prowadzi dziennik, zapisując w 
nim wszelkie wrażenia. W notatce tej poznajemy 
szacha niekiedy jako humorystę. W czasie poprze- 
dniego pobytu w Londynie zwidzał wystawę obra- 
zów. Zobaczywszy mały obrazek, przedstawiający 
osła, zapytał, ile kosztuje ? Sto funtów saterlingów 
— odpowiedziano mu. To nieco za drogo — od- 
rzekł szach prawdziwego, żywego można 
taniej kupić. Tak — odparł właściciel obrazu — 
ale dla malowanego osła nie potrzeba żywności. 
„la uwaga — pisze szach w pamiętuiku — podo- 
bała mi się bardzo i długo się z niej śmiałem.* 

„ Z obecnej podróży szacha pe Europie krąży 
mnóstwo anegdotek. W Spaa chciał jakiegoś chło- 
daika i ktoś ze świty jego zamówił u kelnera szklaukę 
ponczu a la Rumine, Równocześnie atoli i inni 


a? 


goście zamówili sobie poncz. Kelner, nie chcąc 
się trudzić, ustawił na tacy kilkanaście szklanek z 
ponczem celem podania jednej szachowi a innych 
gościom zakładowym. Był atoli na tyle uważają- 
cym, że najpierw przyszedł ztacą do szacha. Ten, 
zobaczywszy dwanaście szklanek, nadpił z każdej 
po trochę, dając tem lekko do zrozumienia, że 
„król królów* nie może być wspólnie obsługiwany 
z innymi gośćmi. 

W Londynie bardzo podobało się Nasr-ed- 
din'owi zachowanie się publiczności, która go ser- 
decznie witała. Szach ma atoli i żyłkę filozoficzną. 
Gdy jeden z orszaku jego zauważył, „że na ui- 
cach Londynu ocean ludzi a nikt ich nazwiska nie 
zna“ — odpowiedział Nasr-ed:din: „Mnóstwo 
umarło, a nikt także nie zna ich nazwisk i nikt 
za nimi nie płakał.“ W konserwatywnym klubie, 
zobaczywszy wagę do ważenia, zapragnął poznać 
swój ciężar. Ważył wówczas 163 funtów angiel- 
skich. Zwrócił się wtedy do sir Drummouda 
Wolifa, prosząc, by i ten kazał się zważyć. Stało 
się oczywiście zadość szacha życzeniu. 

W Birmingham zaprowadzcno szacha na wy- 
stawe rzeczy zbytkowych. Pokazano mu tam lastro 
o wspaniałych srebrnych ramach. Szach atoli nie 
spostrzegł się, że ramy są cenniejsze od samego 
lustra i popatrzywszy się weń, pogładził brodę, 
mrugnął oczyma i poszedł dalej. 

W drodze z Petersburga do Berlina szach 
przebywał różne tnnele, które nazywa „dziurami w 
górze,“ co zawsze „wzbudzają strach w podróż- 
nym.* Powracając z Anglji przez Portsmouth i Cher- 
bourg dostojny podróżny zaskoczony został na mo- 
rzu przez burzę i ośm godzin cierpiał na chorobę 


morską. Około Kazeli, korzystając z pięknej jużą 


pogody, szach ze swoją świtą w galowych mundu- 
rach wyszedł na pokład, ala w tejże chwili za- 
chmurzyło się i zadął wicher. Szach musiał zejść 
do kajuty, pisze więc: „Ze smutkiem opuściliśmy 
pokład, na którym niepodobna już było utrzymać 
się na nogach; żeszliśmy do kajut, rozebiali z na- 
szych galowych mundurów i poddając się woli 
wyższej siedzieliśmy spokojnie. Burza z deszczem 
szalała przez całą dobę.“ 

U:trój społeczny kraju w którym się zatrzy- 
muje jego ekonomiczne warunki, polityczne urzą- 
dzenia i t. d., nie zajmują wcale szacha, Uwagę 
zwraca głównie na zabawy, przyjęcia dlań urzą. 
dzane, a p» części i dzieła sztuki. Najwięcej opi- 
sów w swym pamiętnikn poświęca on różnym 
w których główną rolę grali 
artystyczne produkcje sce- 
dnością. 

Z opery londyńskiej uważał za godne zanoto- 
wać: „Sceny były prześliczne, liczba aktorów 
była bardzo znaczna. Umyślnie posłano do Paryża 
po Patti. jedną z najznakomitszych śpiewaczek. 
Spiewała ona bardzo sztucznie. Bardzo zgrabna 
kobieta. Wzięła ona potworną sumę vieniędzy za 
swój przyjazd do Londynu“. W innym teatrze 
szach słyszał Nilson i pisze: „Następca tronu 
(książę Wallji) kazał po nią posłać i rozmawia- 
liśmy z nią. Jest to kobista gadatliwa i ostra. Co 
rok grywa oaa w teatrach w Petersburgu, w No- 
wym Swiecie (Ameryce) i innych i zdobywa wiel- 
kie sumy. Obecnie jest ona Żoną Francuza“. 
W podobny sposób opisnje władca Iranu przed- 
stywieuia i w innych teatrach. Obszernie sze atoli 
wzmianki poświęca dostojny szach paryskim cafe- 
chantans. 

Najciekawsze jest jego vbchodzenie się z ko- 
bietąmi. Zazwyczaj mówił do angielskich pań: 
„Jesteś bardzo piękną, kocham cię.“ Gdy zaś 
przedstawiano mu damę, której powierzchowność 
zdala była od jego wyobrażeń o piękności, ma- 
wiał: „Powinni byli tę głowę ściąć." Na jednej 
z większych uroczystości zapytano szacha, kogoby 
pragnęl, aby mu przedstawiono. W tej chwili 
zbliżała się właśnie ku niemu para młodych ludzi. 
Szach wskazał na nią i rzekł: „Paz elle, mais 
celle-ci“ i uczynił ruch ręką, wskazujący na mło- 
dego człowieka. Gdy następnie przedstawiono mu 
jakąś starszą damę, rzuciwszy na nią ostre spoj- 
rzenie, rzekł: „Trop tard* i uczynił taki ruch 
ręką, który wyraźnie mówił: „Za stara, weżcie ją 
precz." 


Gospodarstwo, przemysł i ha del. 
Feniks-Azienda. Odnośnie do naszego onegdaj- 
szego artykułu znajdujemy w 189 numerze „Wiener 
Zeitung“ z dnia 18, sierpnia 1889 ogłoszenie rozpisania 
jeneralnego Zgromadzenia trzech towarzystw, a miano- 
wicie: austrjackiego Feniksa, Aziondy, austro fran- 
cuskiego Towarzrstwz ubo-pieczeń od szkód elementar- 
nych i Aziendy, austro-francuskiego Towarzystwa zabez- 
pieczenia rent z kapitałów na życie ludzkie. Zgromsuze- 
nia te mają na celu rrzeprowadziś zamierzoną od da- 


DZIENNIK PULSKI z dnia 25. Sierpnia 1889 r. 


wna tranzakcję między rzeczonemi Towarzystwami a 
zwłaszcza ma być przy tej sposobności pomnożony 
akcyjny kapitał austrjackiego Feniksa z dotychczasowej 
zupełnie wpłaconej kwcty złr. 600.000 na zupełnie wpła- 
coną kwctę dwu miljonów złr. Przez zamierzoną fuzję 
między Azien dą, austro-francuskiem Towarzystwem 
ubezpieczeń od szkód elementarnych, a austrjackim 
Feniksem nie zmieni się wcale prawna konstrukeja 
ostatniego Towarzystwa i będzie ono nadał operować z 
podwyższonym kapitałem pod dotychezasową firmą 
„e. k. uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń: Austrjacki 
Feniks“. Azienda, austro-franeuskie Towarzystwo zabez- 
pieczeń rent i kapitałów na życie ludzkie zmieni na 
jeneralnem Zgromadzeniu 8 września firmę w tym celu, 
ażeby po tej zmianie wejść w równie ścisły stosunek do 
austrjackiego Feniksa, jaki dotychezus istniał między 
„Aziendą, austro-franeuskien Towarzystwem zabezpie- 
czenia rent i kapitałów na życie ludzkie“ a „Aziendą, 
austro-francuskiem Towarzystwem ubezpieczeń od szkód 
elementarnych i wypadków“. 

Przepisy w sprawie denaturowania 
spirytusu wydało ministerstwo skarbu, a najnowszy 
numer dziennika praw państwa zawieraj w sobie ich 
urzędowe ogłoszenie. Przepisy te obowiązują od dnia 1, 
września br. i dokładnie normują sposób, w jaki sposób 
spirytus na cele rękodzielnicze i techniczne woln» bę- 
dzie dctąd denaturować. 


LL EE nna au ARR 
Przegląd polityczny. 

* Z Pilzna donoszą nam, że przy uzupeł- 
niającym wyborze posła z okręgu 
Pilzno-Brzostek, który na podobieństwo wy- 
boru w Nisku odbył się bez poprzedniego ogło- 
szenia w urzędowej Gaz. Lwowskiej, było głosują- 
cych 100. Wybrany dr. Ludwik Midowicz otrzy- 
mał jeden głos po nad absolutną większość bo 
52 — p. Tytus Bujnowski zaś,gnotarjusz z Pilzna, 
48 głosów. Pan Mycielski, chociaż dla niego wła- 
ściwie polecono staroście p. Płazińskiemu zrezy- 
gnować z mandatu, widząc niemożliwość przejścia, 
wcale nie kandydował, a partja stańczykowska 
poparła wówczas całą siłą p. Midowicza przeciw 
p. Bujnowskiemu, ten ostatni bowiem przyznał 
się otwarcie do programu wiecn miast i miaste- 
czek. O nadużyciąch przy tym wyborze nie po- 
trzebujemy wspominać -— podniesie je prawdopo- 
dobnie protest, jaki zostanie do Sejmu wnie- 
siony. 

* W sprawie szkoły wyznaniowej w 
Austrji ozwały się temi dniami dwa charaktery- 
styczna a wręcz przeciwne sobie głosy. Nasamprzód 
tedy, przemawiając na zgromadzeniu wyborczem 
w Adelsberg, w Slawonji, poseł słoweński do ra- 
dy państwa dr. Ferjanceziez oświadczył kate- 
gorycznie, że posłowie słoweńscy są wprawdzie 
za rewizją ustaw szkolnych, nigdy jednak nie zgo- 
dzą się na wnicsek Liechteusteina i nie da- 
dzą swoich głosów za przyzuaniem Kościołowi 
większego wpływu w szkole, aniżeli koniecznie 
potrzebne. Niemal równocześnie odbyło się w Wyż- 
szej Austcji, w Rohrbach zgromadzenie „katolie- 
kiego stowarzyszenia ludowego, na którem prezes 
towarzystwa hr. Brandis mówił szeroko w obro- 
nie szkcły wyznaniowej. W końcu wniósł rezo- 
lucję, którą według uchwały zgromadzonych w for- 
mie petycji przesłaną zostanie do rady państwa, 
domagającą się utworzenia szkoły wyzna- 
niowej. 


* Q podróży cesarza niemieckiego do Alzacji 
i Lotaryngji, wyrażają się pisma paryskie lakoni- 
cznie i ze spokojem, twierdzą jednak, że objawy 
owej wielkiej radości pochodzą ze strony ludno- 
ści, która świeżo z Niemiec tım się osiedliła, da- 
lej, że krajowcy tylko pcd naciskiem władz wy- 
wiesili chorągwie v barwach alzackich biało-czer- 
wonych, masy ludności zapełniającej ulice i wy- 
krzytujących na cześć cesarza, mają być Badeń- 
eżycy, ktorych sprowadzono tutaj osobnemi pocią- 
gami, a jeżeli były jakie objawy przyjaźne dla 
Niemców ze strony starych Alzatczyków, to tłu- 
maczyć je sobie należy pogłoską , która koła rzą- 
dowe w Świat puścizy, że w razie dobrego zacho- 
wania się ludności, przymus paszportowy zostanie 
zniesiony. 

* Podczas objadu galowego danego przez 
w. księcia badeńskiego na cześć cesarza, wzniósł 
w. książę zdrowie cesarza, wyrażając miu podzię: 
kowanie za odwidziny i tax mówił dalej: „Przez 
moje usta dziękuje W. Ces. Mości cały kraj za 
zaszczyt, jaki nas spotkał i śmiem wyrazić na- 
dzieję, że W. O. Mość przekonałeś się, iż hołd 
złożony ci przez reprezeptantów wszystkich dziel- 
nie mego kraju, którzy są zaragem członkami ar- 
mji, pochodzi z głębokiego serca i że starzy Żoł- 
nierze, którzy również walczyli, by Alzacja i Lo- 
teryngia znowu się stała niemiecką, h.łd swój 


3. do egzaminów oficerskich, 


Rozpoczęcie kursów co roku 1. marca i 1. października, 


Emeryt, e. k. kapitan W ANECZIE IŁ, b. prof. szkół kadeckich. 
gratis i franco. 
POWTERANENOZ EA 
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JADWIGI DUNIN. 


w szkole i w domach uczennie. 
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przy użyciu której utrzymuje się 


masci nie osiągnie się skutku. 


Skład gorsutów, w Wiedniu, Karntnerstrasse 26. 


—— 


DOCX 


Aa. 


Najpewniejszym środkiem upiększenia 
jest dotychczas nieprześcigniomna drs Legróna 
Maść przeciw piegom 


d»ieńczą. jeg Skulek poręcza się WWĘ a pie- 
niądze zwraca się bez przeszkód, jeżeli użyciem 


Cena słoika 2 złr. 


USE” Do nabycia przes greeceność. "zg 


deszczułkowe oraz 


wszelkie wyroby stolarskie 
jako to: okna, drzwi itd. poleca 
FABRYKA PAROWĄ 


BRACI WCZELAKÓW 


we Lwowie. 


XXO COCOON OOKO 


cerę świeżą i mło» 


Nieszkodliwość ręczy się. 
658 


molów ; 


specjalności tak dalece 


XXRDDOOCX 
POSADZKI ? 
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SZKOŁA FORTUTEPJANU 


- EC "REG e Mk A | 
Wojskowy Zakład naukowy 
połączony z pensjonatem 


we Lwowie, ulica Akademicka l. 8 
{jedyny na całą Galicję i Bukowinę) — przygotowuje: 


1. do jednorocznej służby ochotniczej (Inteliigenz-Priifung) ; 
2. do egzaminu wstępnego do szkół wojskowych; 


Nauki udziela się w trzech kursa y, 
w niedzielę odbywają się ówiczenia wspól- 
ne na 2 fortepjany na 4 ï 8 rąk. Z koń- 
cem roku popis publiczny. Bliższe szcze: 
góły w szkole. Gmach teatralny, III. pię- 
tro, drzwi l. 62. Brama od ul. Testraluej 
i Skarbkowskiej, — Nauki udziela si 


Najpiękniejsza w Rynku 
Kamienica w Samborze 


ze stajnią i podwórzem, mogąca być uży- 
ta na hotel, restaurację, cukiernię i t. p. 
jest znacznie niżej rzeczywistej wartości 
zaraz do sprzedania. Wiadomość u wła- 
ścicielki 1. 31'w Rynku w Samborze. 


MO LOM. 
Moja prezerwatywa przeciw moloma ochrania najpewniej 
suknie we ET meble itp. ad nader szkodliwego zagnieżdżenia się 
środek złożony jest z najskuteczniejszych i najniezawodniejszych 
dokładnie, 
z zupełn”m spokojem liczyć można. 


J. ANDELA droguerja 


pod „Czarnym Psem” 
ulica Husa (Dominikańska) w Pradze. 
We LWOWIE: u pp. aptekarzy Zygm. Ruvkera pod „Srebrnym 
Orłem“, Piotra Mikolascha, u Hibnera i Iiankego w handlach materjałów. 


W KRAKOWIE w handlu p. Ilawddki, tudzież w ajtexach pp. E. 
Redlera, W. Redyka, E. Stockmara, J. Tranczyńskiego i K. Wiszniowski go. 


Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone są ounośne plskaty. 


złożyli z uczuciem, że gdyby się okazała potrzeba, 
choćby jako członkowie obrony krajowej znowu 
walczyć będą za honor państwa i dobro cesarza“. 
Cesarz odpowiedział na t) toastem, w którym za- 
znaczył radość swoją z powodu solennego przyję- 
cia, jakiego doznał w domu, w którym jako mło- 
dzieniee wiele przyjemnych chwil spędził. Toast 
swój zakończył cesarz następującemi słowy: „Pod- 
dani, którzy dzisiaj hołd mi złożyli, maszerująe 
dzielnie i po żołniersku według dawnej dyscy- 
pliny, którą sobie przyswoili w błyszczącym mun- 
durze — są świadkami, którzy dla zjednoczenia 
państwa byli pomocnymi, ale będą według poło- 
żenia kraju pierwszymi, którzy pospieszą napomoe 
państwu, gdyby na zewnątrz groziło niebezpieczeń- 
stwo“. 

* Niemieckie pisma zapewniają, że w dniu 
14. bm. stanowczo zamierzano proklamować w 
Sofji niezależność Bułgarji. Udekorowano w tym 
celu wspaniale salę Sobranja i przygotowano w 
drkarni rządowej stosy proklamacji. Na dwa dm 
wszakże przed terminem Naczewicz przysłał z 
Wiednia obszerny raport, skutkiem czego Stambu- 
łow wydał wiadomy okólnik do prefekta. Wszyst: 
kie te okoliczności jak nie mniej spokojny prze- 
bieg uroczystości w dniu 14. bm. zdają się świad- 
czyć zarówno o sprężystości rządu jakoteż o po- 
rządku panującym w kraju. 

* O otwarciu Sorbony w Paryżu już pisa- 
liśmy. Na uroczystość tę oprócz świata urzędo- 
wego i granjum  profesorskiego stawili się stu- 
denci paryscy oraz delegaci tychże z całej Francji 
a nadto delegaci studentów bardzo wielu uniwer- 
sytetów. Z uroczystości tej podnosimy tu jeszcze 
jeden moment, a raczej kilka ustępów z mowy 
profesora Sorbony p. Lavisse. Otóż profesor ten 
żegaając studentów zagranicznych, ostrzegł ich, 
ażeby nie mniemali, że kosmopolityzm jest do 
brym środkiem Ra rozmaite ułomności wieku. Po 
kosmopolityzmie chrześcijańskim, nastąpił filozo- 
ficzny z końcem przeszłego wieku. Ale obecny 
dopiero wiek dał odrodzenie polityczne wielu na- 
rodom i w tem jego zasługa. „Kochajcie, mówił 
p. Lavisse, ojczyzny swoje, jak my kochamy na- 
szą. Wielkiom zadaniem wieku naszego jest po- 
jednać bezpośrednie prawa ojczyzn z nieokreślo- 
nemi bliżej, ale wyższemi prawami ludzkości. 
W rozwiązaniu tego zadania nie wiele liczyć mo- 
żna na umiejętność. Wy, ludzie młodzi, tworzyć 
Jutro będziecie opinję publiczną śŚwiatą, który się 
waha pomiędzy starą a nową ideą. Nie zapomi- 
najcie o jednem, co możecie jako podniosłą ma- 
ksymę rozpowszechniać: „Największą zbrodnią 
ludzkości jest zabijać narody żywe, albo je ucie- 
miężać”. 

* Nawiązuiąe również do 


pytania, czy i 
kiedy odda car wizytę cesarzowi 


niemieckiema, 


zauważa Köln. Ztg., iż w każdym razie jest słaba j 


nadzieja, aby niemiecko-rosyjskie stosunki, które 
się bez winy niemieckiej oziębiły, mogły się 
przynajmniej tak ukształtować, jakby to odpowia- 
dało interesom obu krajów. Obecnie stosunki te 
w sposób sztuczny zostały jeszcze bardziej zatrute, 
aniżeli tego niemiecki lub rosyjski interes wy- 
maga. W przeciwieństwie do tego podnosi Köln. 
Zig. wartość przyjaznych niemiecko-angielskich 
stosunków, z których uchylony został niejeden 
żywioł niezadowolenia, a przytem zaznacza, iż 
przymierze z Włochami na wypadek poważnych 
zajść skuteczniej wystąpi na widownię, a tem sa- 
mem znacznie większe będzie miało znaczenie, 
skoro istnieje pewna prawdopodobieństwo, iż pa- 
nująca na morzu Anglja zajmie swoje miejsce po 
stronie środkowo europejskich mocarstw. 


* Wbrew wiadomości „Biura Reutera,* że 
mianowicie car dopiero około 16. września, pod- 
czas swego powrotu z Kopenhagi, uda się do Pocz- 
damu, zapewniają w kompetentnych sferach ber- 
lińskich, że według programu podróży Wilhelma 
II, tenże ma tylko od 28. sierpnia do į. wrze- 
śnia czas na przyjęcie rewizyty qarskiei. Niektó- 
re pismo ber|ińskie twierdzą, że 6% tajnych ajen- 
tów rosyjskich przybyło do Berlina i Poczdamu, 
którzy też wyśledzili już wielu Rosjan, podej- 
rzanych jako nihilistów. 

* Uważają za rzecz prawdopodoną, iż król 
Humbert po skończeniu swej podróży po prowincjach 
południowych, przybędzie na kilka dni do Rzymu, 
aby tamże przyjąć misję króla Menelika z Hzoy, 
która przybyła onegdaj w nocy na pokładzie okrę- 
tn „Oristoforo Colombo.“ Razem z poselstwem 
przybył podróżnik Antoneli, który udał się sam 
w dalszą podróż do Rzymu. Poselstwo króla Szoy 
wysiadłszy na ląd, przyjętem zostało z wojskowe- 
mi honorami i udało się w towarzystwie rapre- 
zentantów ministra spraw zagranicznych, prefek a 
i afrykańskiego towarzystwa do Capo di Monte, 


ANARA NA 


Hotel Europejski 1030 
Magazyn wyrobów |nbllęrękich, złotych I 
srebrnych polcca znaczny zapas wyrobów, 
odznac.ających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówięnia, qeparacje i zamiany. 


Antoni Kożeloużek 


Rynek, 30, we Lwowie 
poleca 1710 


największy i najtańszy skład 

zkapelusząmi własnego wyrobu. 

| Utrzymuje na składzie wielki wybór 
Habiga kapeluszów i cylindrów. 
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kie 


przeciw 


że ma skuteczność tegoż 
1682 


Meble ogrodowe 
i wyroby skoly koszykarskiej 


otrzymał w komis i poleca najtaniej 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Poleca równieś w wielkim wyborze 
po ocenach majniższych 
Parasolki najnowsze, try- 
koty (Jersey), pończochy 
damskie i dziecinne, 
skarpetki mężkiei wszel- 


0 ZJ. WEGA 16 
Marcin Miller 


KAPELUSZY 


we Lwowie, 


Bundy z sukna krajowego 
Hawelok (Loder) nieprzemak. 25 i 30 „ 
Płaszcze do polowania (Loden) 20 i 25 „ 
Burki (Loden) . j 
Kapelusze do pi lowania (Lod ) 2,3,350 „ 
Sukno krajowe na metry, mtr. 1:80, 2 „ 


(Telegramy z innych pism). 

Wiedeń 23. sierpnia. Fremdenblatt zapew- 
nia, iż tutejsze sfery kompetentne niec nie wiedzą 
o zwołaniu kongresu w kwestji rozbrojenia po- 
wszechnego. (Cs.) 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 24. sierpnia. Szach perski, oczekiwa- 
ny na dworcu przez cesarza, arcyksiążąt i przez 
licznych dostojników, przybył tutaj wczoraj o go- 
dzinie 3. po południu. Po przywitaniu się z ee- 
sarzem, arcyksiążętami i zwykłem w takich razach 
przedstawieniu ważniejszych osób, odbył szach 
przegląd kompanji honorowej i udał się powozem 
wraz z cesarzem do Burgn, gdzie w zastępstwie 
cesarzowej powitała go are. Marja Teres1. 

Wieczorem o szóstej podano objad u cesarza 
a następnie był szach w operze na przedstawieniu 
Cesarz atoli nie towarzyszył mu tutaj, Dziś udaje 
się szach do Schonbrunnu. 

Władca perski zamówił telegraficznie z Sale- 
burga u jeduego z tutejszych jubilerów 100 sztuk 
orderu lwa. 

„ Wiedeń 25. sierpnia. Cesarz przyjmował wczo- 
k Gli poczem złożył mu wizytę hrabia Kal- 
noky. 

Buda-Peszt 24. sierpnia. Półurzędowa Buda- 
pester Corr. zapewnia, że w Berlinie nie takiego 
nie ułożono, co mogłoby pociągnąć za sobą zwię- 
kszenie wydatków wspólnego budżetu wojskowego 

Berlin 24. sierpnia. Dziś utrzymuje się sta- 
nowczo pogłoska, że przyjazd cara do Ber- 
lina został odroczony na nieoznaczony 
cZAB. 

Berlin 24. sierpnia. Według doniesienia Köln 
Ztg. wydalono znowu z Genewy 15 Rosjan. 

Metz 24. sierpnia, Niemiecka para cesarska 
przybyła tu wczoraj po południu. Znaczniejsza 
część Francuzów, posiad:jących jakie takie środki 
pieniężne, opuściła na ten czas miasto. 

Lecce 24. sierpnia. Odsłonięcie pomnika Wi- 
ktora Emanuela odbyło się wczoraj nader uroczy- 
cie w obecności króla włoskiego, następcy tronu 
i niezliczonych tłumów. 

Londyn 24. sierpnia. Do strejku robotników 
okrętowych przyłączyło się 4000 wyładowywaczy 
okrętowych, skutkiem czego niemal tysiąc okrę- 
tów musiało zaniechać odpłynięcia. 

Praga 24. sierpnia. Sejm czeski otwarty zo 
stanie w d. 2. paźdz. b. r. 

Buda-Peszt 24. sierpnia. Na wszystkich ro- 
gach ulic pojawiły się plakaty, wzywające pu- 
bliczność do licznego udziału w jutrzejszym po- 
chodzie na cześć imienin Ludwika Kossntha. 

Wiedeń 24. sierpnia. Dowiaduję się, że rząd 
przedłoży Ssjmowi galicyjskiemu projekt do usta- 
wy, będącej w związku z ustawą o podzielności 
gruntów." 

Buda Peszt 24. sierpnia. Dzienniki witają 
przychylnie zamianowanie Emeryka Jossipowicza 
ministrem dla Kroacji. 

Metz 24. sierpnia. Odbyła się tu uroczystość 
założenia kamienia węgielnego pod pomnik cesa- 
rza Wilhelma Į. Cesarstwo niemieccy pierwsi 
uderzyli młotkiem w kamień. 

Następnie odbyła się dwugodzinna parada 
wojskowa. Cesarz w mundurze gwardyjskim wró- 
cił do miasta konno, wraz z w. ks. badeńskim na 
czele kompanji wojska. Cesarzowa przypatrywała 
się paradzie z powozu. Po południu zwidzała ce- 
sarzowa miasto a przylem odwiedziła katedrę i 
szpitale. 

W nocy cesarstwo odjechali wśród iluminacji 
eałega miasta. 

Bruksela 24. sierpnia. Rząd państwa Kongo 
zaprzeczył stanowczo doniesieniom dzieników fran- 
euskich, że Tippotips i jego stronnicy wywołali 
powstanie pizeeiw rządowi kongoańskiemn, 

Ateny. 24. sierpnia. Król wraca dopiero z 
końcem przyszłego miesiąca. W powrocie zatrzy- 
ma się w Berlinie i Wiedniu. Liczba zbiegów z 
Krety, przebywająca tutaj wynosi okoła 1300. 

Wiedeń 24. sierpnia. Giełda abożowa Pszenica 
miała dziś bardzo chęt ny pokup; na jesień 866, 
na wiosnę 937, owies na jesień 6'78. 
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Przyjechali do Lwawą 


dnia 24. sierpnia 1889 r. 

HOTEL FRANCUSKI. G. Pellerano, z Włoch. W. 
Chadecki, z Warszawy. A. Mildauer, z Berlina. I. Sel- 
biger, z Berlina. I. Koller, z Czerniowiec. E. Hiller, z 
Wiednia, 

HOTEL EUROPEJSKI. I. Zachariasiewicz, z Kry- 
nicy. 8. Samueli, z Kołomyi. L. Rothbaum, z Wiednia. 
I. Kamy(, a Krakowa, I. Purele, ze Stryja, M. Miałkow ~ 
gba, z Bełza. 


w Krukienicach, 


Lwów, ul. Halicka, 1. 14. 


rzybory do robót 
n domókbich. 


GŁOWNY SKŁAD 


eznego, do 


| obuwia dlcowego 


poieca 
25, 30, 35 zł. 


14 1 18 , 


skiego. 


2000 guldenów Mąść racicowa. 
lekko i pewnie zarobić! 


Bez kapitału i bez ryzyka przozjgyńczo odpowiadać, ogłaszam publicznie, 
prawnie dozwoloną sprzedaż gwaranto-|ża wyrabiam w mojej aptece tę tak sku- 
wanych losów i papierów państwowyeb|tecznie i pewnie działającą maść racico- 
na raty miesięczne dla pewnego znaczniej-|wą, która przy obecnej zarazie racicowej 
szego Zakładu bankowego. 

Zastępców ustanawia się w kałdemjZ powodu licznych rozsyłek uprasza się 
mieście i otrzymują oni przy korzystnejjo wczesne zamówienia. Flaszka litrowa 
czynności Btałą gaže, Zgłoszenia na-|wraz z przepisem zastosowania kosztuje 
leży zwracać do kancelarji kupieckiej |2 zł. 50 et. i wysyła się za zaliczką. 
„La Confidentia*” w Budapeszcie. 


Parowa fabryka ozekoiady | 


KAKAO 


(odtłuszczone proszkowane), 
które na podstawie rozbioru chemi- 
Śodaicgo przez Wgo prof. 
Dra Olszewskiego w Krakowie, Swie- 
tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i poleciło jako przetwór dje- 
tetyczny — wyrabia 


HENRYK TRETER 


PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 8. 


Cena za 1 kiłogr. Kakao w pusz- 
kach blaszanych $ złr. 20 ct. _ 

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowo-lekar- 
skiej Towarzystwa lekarskiego nii" 
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HOTEL ANGIELSKI. L. Boroński, z Krakowa. B 
Hoszawski, z Rolowa. A. Praschil, z Lubaczowa. W, Za» 
leska, z Wołynia. L. Kurykowski, z Wieliczki. A. Ker- 
cel, z Rumunji. D. Pluciński, z Paryża. 

HOTEL WARSZAWSKI. J  Biberowicz, z Tar- 
nopola. Z. Aichmiiller, J. Stasiów, z Bołszowca A. Za- 
bijewski, z Tarnowa. N. Bastula, z Buda-Pesztu. B. An- 
dacz, z Temeszwaru. W. Bolositz, z Wiednia. Śmiechow- 
ski, z Krakowa. 


|— a 


Kura giełdy wiedeńskiej. 


Wiedoń, ania 24 sierpnia 1888 r. dzisięj-| g dnia 


(godz. I min 45 po południa). a Baz” 
Akoje alpejskie Towarzystwa górniesego . M 7: 8t 90 
n węgierskie banko kredytowego +» S17 — | 31: 96 
» Banko anglo-anutrjackiego . 129 81 | 187 8n 
n Unio1bankn > . . . . 2 2à9 b0 | 999 75 
n kolei Karola Ludwika . «s «»  „ §19:96 j 193 — 
n» koleł północnej . E 3 . - i a4 — | a24 
s kolei południowej (Lombardy) 116 — | 116 50 
„ kolei Altódzkiej © b 7 —— — — 
„ kolei państwowej . s . 223 8) | Pat er 
„ kelai Iwowako-czerniowiackiej ` 185 - | 285 16 
„ kolei węgiarsko-północno-wschodniej 188 — | 188 — 
Leay komnnalne wiodeńskie «+ . : 1:4 — | 144 _ 
Akcja Towarzystwa tureckiego zarządu tytontn 1087= 5307 7 
Galizyjskie obligacje indamniaa.yjna è ô 14 81 | :96 — 
Akcje kolei północno-zachodu. (lit, H. BltatŁaj) 2 85 | %39 75 
Losy regulaoji Cisy , . . . g 7 = > 
Akcje Banku dla krajów koronnych ` 283 a' | 16 s0 
Renta węgioruku zlota £ p106. . . . , 93 95 | 10) — 
Akcje Bankvereiru P . ” 108 8) | 109 65 
Rosyjski rubal papierowy . . ` 1 28"; 194 
Losy premiswano wọogierakie . 23 => 
Akcje kredytowe . . 20: as | 335 76 


Akcje kolei Karola Ludwika - . 
Akojc kcliei południowej . . . . 
Napolacudory z a a . A 4 


Berlin, dnia 24 aierpnia 1889 r. 

(gode 1 min. 45 po południu). 
Rosyjski rohel papierowy . . 
Akoje austrjackie kredytowe , 
Akcje kolei Karola Ludwika 
Anatrjuckie banknoty . j . a 
Akcje kolei poładniowej (Lombardy) 
Rcayjak* pożyczka wachodnia , z 


Dla rodziców 1 opiekunów! 

Starszy nauczyciel szkół miejskich we Lwowie, były 
nauczyciel w domach obywatelskich na Podola, gdzie 
sumienną pracą pedagogiczną pozyskał sobie przyjaźń 
i uzuanie rodziców elewów swoich — przyjmie na 
mieszkanie wraz z wiktem i korepetycją 
dwóch uczniów i bądź do szkół ludowych, bądś 
gimnazjalnych lub realnych. Oprócz troskliwej, prawdzi- 
wie ojeowskiej opieki, mogą chłopcy na żądanie ro- 
dziców pobierać w miejscu naukę obcych języków, for- 
tepianu i gimnastyki. Porozumienie listowne pod adre- 


sem K. 10, w Administracji „Dzieanika Polskiego“ we 
Lwowie. 
NADESŁANE. 
PODZIĘKOWANIE. 


Czują się w miłym obowiązku publicznie podzięko- 
wać WPaństwu Melbechowskim w Tarnopola, 
za dotychczasową opieką rodzicielską nad mym synem 
wstępującym do zakładu chyrowskiego, i polecić ich dom 
sumiennie wszystkim, szukającym niezwykle dobrej stancji. 


1717 Dr. K. Męciński, c. k. lek. pow. w Skałacie. 


Stokretne dzięki składamy WPanu Drowi Bernar- 
dowi Giesangowi, który bawiąc tu wykonał pa na- 
szej córce Maryni operację oczną z tak pomyślnym skut- 
kiem, iż ona po 8 lata:h zupełn.j ślepoty po raz pierw- 
szy świat ujrzała, Przyjm Szan. Dobrodzieju od nas ser- 
deczne „Bóg zapłać!*, oby Wszechmogący dozwulił Ci, 
przez długie lata dla dobra ludzkości pracować. 

Spas 15. sierpnia 1889, 


1719 Michal è Anna WFcźniakowie. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wiel- 
kości, wykonują bes zatraty poedoNteństwa 


zakład Lwów 
J. Hennera, anadz mieka i. 


fotegraficzny 
EK" kapitalistów we Lwowie udziela 
zaliczki na wynagrodzenie propi- 
nacyjme i eskontnje takowe w całości 
umiarkowanymi warnnkami bankowymi. 
Bliższych wiadomości udziela interesentom dorados 
prawny, adwokat dr. Emil Byk, we Lwowie. 1694 


pod 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy dietetyczny i orzeźwiający na- 
pój. uśmierza cierpienia żołądka i ki- 
szek, nerek i pęcherza, jest zalecany przez 
najsławniejszych lekarzy jako skuteczny Środek 
pomocniczy przy użyciu karlsbadzkiej lub innej 
kuracji kąpie owej, również i vo takowej 

kuracji do dalszego użytku. 832 f 


Niemogąc na liczne zapytania poje- 


5u bydła świetne spowodowała rezultaty. 


Oprócz tego wyrabia sią 1715 
Proszek dla bydła 


R ; przepisu najsławniejszych weterynarzy, 


dający się zastosować przy wszystkich 

chorobach bydlęcych, a podczas zołzowa- 

nia jest niezrówoany. — Cena małej 
paezki 25 ent., podwójnej 50 ot. 


Adresować: Apteka w Taraobrzegu. 


(Przedruk nie będzie płaconym). 
OBWIESZCZENIE. 


JESIENNY JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. 


W dniu 23.września 1839 rozpocznie 

się w Krakowie jesienny pięciodniowy 
jarmark na konie szlachetne, gezpodarskie 
i włoscianskie. 
, Jarmark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapu- 
cynami, tudzież na placu przy t-jłe ujeż- 
dżalni. 

Konie zna,dą pomieszczenie w siajni 
urządzonej w krytej ujeżdżalni pod Kapu- 
cynami przez jej dzierżaweę p Ignacego 
Zang' na, tudzież w stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnych i hotolach. 

Dnia 24. września 1889 r (wtorek) 
odbędzie się główny jarmark na konie 
włoseiańskie na targowisku na Groblach. 

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział 
III. Magistratu m. Krakowa, który 
równi ż będzie przyjmował zgłoszenia 
i odbierał odnośne korespondencje. 


Magistrat stoł, król, miasta Krakowa 
dnia 19. sierpnia 1889. 1716 


nakrnennSnafen an nâ Asefarnma we 


lorugiteu 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Sierpnia 1889. 


INA 


anstrjackie i węgierskie 


stołowa 1 liter 40 ct. 


LJ © o 
Zieleniaki 
1 flaszka 50, 60, 70, 80 et. i 1 złr. 
jakoteż 1009 


i wszelkie inne wina 


po najtańszych cenach peleca 


ALBERT SZKOWRON 


przedtem 
F. W. Królikowski 


we Lwowie, piac Marjacki I. 7. 


500 marek w złocie 


komu Creme  Girolich nieusunio 
wszelkich nieczystości skóry, jako to: 
piegów. plam wątrobianych, 
opalenia słonecznego, węgrów. 
czerwoności nosa itd. Utrzymuje aż 
do starości płeć jasną, białą i młodzieńczo 
świeżą. Zadna szminka! Cena 60 centów. 
Skład główny: Je Grolich w Bernie; 
we Lwowie Z. Ruckera apt., L. Fausta 
(Parfumerie Universelle). Kraków: 
apt. W. Redyka, Rzeszów : J. Schaitter 

et Comp. 975 


iska a 
Jedynie Restanracja 


MAFTUŁU TORPEERA 


we Lwowie z 


od roku 1853 istniejąca posiada 
własny skład Najlepszego PIWA 
OKOCIMSKIEGO z browaru 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa 
przewyższa, jako też PIWA LWO- 
WSKIEGO z browaru J. Lilien= 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwo okocimskie ko- 
sziuje biorąc de domu 24 ot. 
zaś lwowski leżak marcowy 
iS ct. za litr. Sługi posylane do 
mnie po piwo mają wykazać się 
moim biletem na dowód, że piwo 
z mej restauracji pochodzi. Ku- 
cnnia zdrowa, smaczna i tania. 
Wybórpotraw wielki. Codziennie 
wyborne flaczki íi inne gorące 
ś zimne przekąski śniadańkowe. 
Usługa skrzętna i rzetelna, płatni- 
czym zaś sam jestem. Polecając się 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu- 
bliezności, kreślę się uniżonym sługą 


Nalinła Toepier, 


właściciel restauracji pod l 43, 
przy uł. Trybunniaskiej we Lwowie. 


Tadeusz Okornicki 
Masaż porcelany Í szkła 


we Lwowie, ul. Halicka I. 4, 
poleca 


w wielkim wyborze, najnowsze serwisy 

stołowe i herbac iane, szkło rznięte, cien- 

kie grawirowane i gładkie stołowe, umy- 

walnie ze stolikami żalaznemi, tace la- 

kierowane i drewniane, wielki wybór 

przedmiotów zbytkowych, s porcelany, 
szkła, majoliki i terakoty. 


Na żądanie wysyła na prowincję wzo- 
ry serwisów do wyborn. 


Oraz wypożycza naczynie rozmaite, 
także noże, widelce iłyżki na bale, wie- 
czorki, wesela itd. w każdej ilości po 
cenach najumiarkowańszych. 1689 


Józef Hanke 


we Lwowie, Rynek liczba 388 
we własnym domu 


Skład fabryczny farb i handel 
materjałów 


pod „CZARNYM PSEM". 
Założony w roku 1881 
składający się z następujących oddzia- 
łów, a mianowicie: 

Ołdział I. Lakiery, pokosty, farby 
i przyrządy do lakierowania, malo- 
wania i pozłacania. 

Oddział lI. Farby różne do innych 
użytków, farby anilinowe do farbo- 
wania materyj, farby drukarskie, 
litograficzue i t. p. 

Oddział III. Farby artystyczne i przy- 
rządy do malowania, rysowania 
i pisania. 

Oddział IV. Artykuły techniczne, bu- 
dowlane, browarnicze, gorzelnicze 
i piwniczne. 

Oddział V. Artykuły toaletowe, do 
prania, czyszczenia i t. p. i wszel- 
kie inna w każdym domu niezbędne 

Oddział Ví. Artykuły chirurgiczne. 

Oddział? VII. Główny skład z wyłą- 
czną sprzedażą dla Galicji paten- 
towanych lamp Ułyskawicznych M. 
Herrmana. 

Oddział VIII. Materjały i chemikalie. 

Wszelkie artykuły  dostarczam 

w najlepszej jakości 1 po umiarko- 

wanych cenach. 

Zamówienia z prowineji uskute- 

ezniam odwrotnie. 1678 e 
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RRRRRRKARTWKRRKYKYNTYYYT 
W wyższym żeńskim Zakładzie naskowo-vychowawczym 


s © © CJ 
Marji Zagórskiej 
we Lwowie, przy ulicy Czarnieckiego liczba 12 
rozpoczyna się 


rok szkolny dnia 4. września. 


W Zakładzie tym udziela się nauki w ośmiu klasach; nadto istnieje = 
kurs nauki dopełuiającej, czyli klasa dziewiąta. Szczególną uwagę zwraca qi 
się na naukę języków. 

Wpisy stałych pensjonarek już się rozpoczęły ; dochodzązych rozpoczną ia 


się 29. sierpnia. 1712 a 


a 
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Dla niezważających na modą '' 


Handel sukna i towarów wełnianych modnych 
pod firmą : 1233 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liceba 33. 
Rok założenia 1841, 


Poleca: materje jesienne i zimowe roku 
zeszłego i resztki po bardzo zniżonych cenach. 


QOOOOOOOOOGO > 
Winogrona Merańskie słodkie, 


Brzoskwinie włoskie, 


oraz wszystkie inne owoce na kompoty i do smarzenia wyzeła 
Włosko-Tyrolska Owocarnia 
FRYDERYKA SCHLEICHERA 


we Lwowie, róg ul. Sykstuskiej l. 2. 


FABRYKA MASZYN 


T. BREDTA 


w Ottynji 
WARSZTAT MECHANICZNY, 
ODLEWNIA ŻELAZA | METALI, 


KOTLARNIA, 
KUŹNIAPAROWA, 


poleca swe wyroby 


dla gorzelń: 
Kotły parowe, Parniki (Henze), Zaciernie najnowszego systemu z aparstem chło- 
dzącym, Płuczki do kartofli, Elewatory, Transmisje, Pompy wodne i rob.cze trans- 
misyjne i parowe, Rury żelazne lane i kute, Kurki, Wentyle, Armatury, Ruszta 
płaskie i schodkowe i t. p. 


dla kopalń i destylarń nafty: 
Kompletne rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospady, Zbiorniki 
żelazne, Rury gazowe i harmejgknio, yilkomickie, Pompy do ropy, Kurki, Wentyle, 
uszła i t. p. 


dla tartaków: 


Kompletne gatry żelazne i z dębowemi słupami, Wózki de kloców, Piły cyrkularne 
z obsadą, Transmisje, Rury, Wentyle, Kurki, Ruszta do trocin i t. p. 


dla młynów : 
Kompletne złożenia z kamieniami francuskimi, części żelazne do cylindrów i elewa- 
torów, Transmisje zwyczajne i Sellersa, Koła zębate żelazne i z drewnianemi 
zębami, Czopy, Pauwie i Części do kół wodnych, Windy do zboża, Kotiy, Armatury, 
Ruszta i t. p. 


3 maszyny specjalne szlifują i ryflują walce hartowane wszel- 
kich systemów. 
Największa odiewnia we wschodniej Galicji dostareza odlewów z żelaza d: 
1009 kilogramów w jednej sztuce z pieca kupolowego i z tygla z własnych i nade- 
słanych modeli w najkrótszym czasie i po umiarkowan, ch cenach. | 
Reperacje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn paiowych, lokomobil, 
wykonuje prędko, sumiennie i tanio. | pały 
Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, wodociągów i t. p. 
Skład maszyn rolniczych w Ottynji, przyrządów wiertniczych w Słobodzie 
i Krośnie. 
Zastępstwo firmy Ruston Proctor & Comp. w Lincoln. 1302 


L jak francuskie koniaki, z których największa część z powodu zuveł- 
epszy nego spustoszenia winnych latorośli w departameneie Charente, 
tworzy się całkowici: lub po ezęści ze spirytusu; i weń 

T a jak nieliczne jeszcze z wina zyskane weale nie lepsze koniaki fran- 
anszy euskie, gdyż na każdej takiej butelce ciążą koszta za cło i transport 


eroen, Valk i Sp. w Wiedi 


osobiście ręczą za to, że ich koniaki zawierają tylko z wina destylowany „alkohol, 
przeto już z tego powodu należy im cddać pierwszeństwo przed wszystkiemi innemi 
tak pod względem napoju jakoteż szczególniej 


Na celę leczyricze 


To też koniaki firmy: 


raki, Volk i 57. w Wiedi 


zastosowują i polecają pp.: 
profesor Korczyński, profesor Pareński w KRAKOWIE, radca dworu 
profesor Albert, radca dworu profesor Billroth, radca dworu profesor 
Karol v. Braun, radca dworu profesor Gustaw Braun, profesor Chro- 
bak profesor Kahler, radca zdrowotny prófesor Oser, radca rządowy 
profesor Schnitzler, radca cesarski profesor Winternitz w WIEDNIU 
i najwybitniejsi prefesorowie medycyny krajowi i zagraniczni. 
CENY (wszędzie jednakie): cała oryg. but. w 5 gat. złr. 2-10, 250, 8:10, 410, 5— 
pół S Bono o» 120, 1:40, 1:70, 2:20, 265 
ćwierć W a 5 „a CE Wra8506,..1'26, ELE 
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Austr. Towarzystwo akc. dla fabrykacji Portland-Cementu 


poleca swój za doskonały uznany, w r.1887 dwoma srebrnymi medalami państwowymi 
oraz dyplomem honorowym odznaczony | 


ozczakowski Portland -Cement 


zawsze jednakowej jakości a przewyższającej znacznie normy postanowione przez 

austrjackie stowarzyszenie inżynierów i architektów dla wytrzymałości cementu na 

rozerwauie I na zgnieoenie, a mianowicie w normalnej zaprawie po 28 dniach stwar- 

dnienia minimalnej wytrzymałości na rozerwanie 15 kilgr. na zgniecenie 150 kilgr. 
na kwadratowy centymetr. 

„ Podług analizy chemicznej iastytutu chemicznego e. k. uniwersytetu lwow- 
skiego z dnia 8. lipca 1889 r. do 1. 78 Cement szczakewiecki zawiera 
33%), krzemianów, a ponieważ próby przyjęte przez związek niemieckich fa- 
brykantów wymagają nie mniej jak 30%, krzemianów, przeto uznany został za 
prawdziwy Portland Cement. 

„ C. k, uprz. kolej półnoena, przedsiębiorstwo budowy drugiego toru c. k, uprz. 
kolej Karola Ludwika, c. k; koleja państwowe na przestrzeniach galicyjskich, c. k 
uprz. kolej Uzerniowiecka, Wydział krajowy, Magistrat kr. st. m. Lwowa, przedsię- 
biorstwo budowy gal. Kasy Oszczędności we Lwowie i w. i. zabezpieczyły całkowite 
awe polrzeby we fabryce szezakowieckiej. 

liczne poświadczenia władz oraz świadectwa od przedsiębiorstw budowy są 
do przejrzenie. 
Wyłączny skład i zastępstwo dla 


Lwowa i Galicjj wschodniej u pana 
Franciszka Zagórskiego 


we Lwowie, ulica Pańska, |. 
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OGŁOSZENIE. 

Doszło do naszej wiadomości, iż niektóre osoby w celach konkurencji 
rozsiewają pogłoskę, jakoby piwo pilzneńskie znachodzące się we Lwowie 
na składzie u p. Osjasza Wixla w beczkach, zaś u p. 8. Wiesera 
w butelkach niebyło prawdziwem piwem pilzneńskiem. 

Zniewala nas to do ogłoszenia publicznego, iż główne składy piwa 
pochodzącego z naszego browaru w Pilznie zaajdują się u wyżej wymie- 
nionych firm a mianowicie: 


Piwo beczkowe u p. Osjasza Wixia, Lwów, ulica 
Bogusławskiego l. 13. 
Piwo butelkowe u p. S. Wiesera, Lwów, ulica 


Sykstuska l. 14 i że firmy te sprowadzają z naszego browaru praw- 
dziwe wystałe piwo eksportowe. 

Nadto zauważamy, że powyższe firmy otrzymują tak często świeże 
transporta piwa, iż mowy być nie może by piwo na rzeczonych składach 
utrzymywane było złem lub nieświeżem; czego najlepszym dowodem jest, 
iż wszyscy pp. restauratorowie, właściciele kawiarń, handlów i hoteli 
trzymają tylko piwo pilzneńskie z browaru Akcyjnego, przeciwne twierdze- 
nia są jedynie manewrem konkurencyjnym interesowanych osób. 


Zarząd browaru Akcyjnego 
w Pilznie. 1636 
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ała PP 24 . 
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Towarzystwo Powrożnicze : 


w Radymnie w 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


pı leca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 
tudzież 


pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
b chodniki na korytarze i t. p. 


w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 


W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniezych w Póchlarn 
i Wiedniu, je:teśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to: 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte- 
karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, b:z guzów i t. d. po cenach umiarkowanych, 


mG- Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. -wag 
DYREKCJA : 


Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor. 
Geek 


Zadziwiająco działa 
Czernyego orjentalne mleko różane 


nadaje ono bowiem tak delikatną, olśniewająco białą 


młodzieńczo świeżą cere 


jakiej nie można osiągnąć Żadnym innym równie nieszkodliwym 
środkiem ; doskonałe przeciw plamom wątrobianym, piegom, 
pryszczom. zajadzie, czerwoności twarzy, opaleniu słone- 
cznmemu i innym nieczystościom skóry; usuwa każdą żółtą lub brunatną cerę 
i nadaje się równie dobrze do wszystkich części ciała po 1 złr. 
Mydło balsaminowe do tego 30 ct. 


Czerny'”ego TANNINGENE 


jest najlepszym, wolnym od ołowiu, pod gwarancją nieszkodliwym, natychmiast 
skutkującym 


Środkiem do barwienia włosów 


na włosy głowy i brody, oraz brwi, które w sposób najprostszy, przy jednorazowem 
tylko użyciu utrzymują na nowo całkiem pewnie ten nienaganny, lśniąco blond, 
brunntny lub czarny kolor naturalny, jaki miały przed osiwieniem 
a który nieodbarwi się ani myciem mydłem ani w kąpieli parowej. 
Cena 2 złr. 50 et. 


Åna: | | | Ro TRZ AIZ 

Skład wszelkich perfumeryj: mydeł, pudrów, kremów, szminek, preparatów glice- 

rynowych, pomad, spirytusu z młodych pędów, wód do ust, proszku do zębów, 

złoto blondej wody, średków um włosy, przyborów do palenia, perfum do chustek, 
wody kolońskiej, środków na cerę, kosmetyków i t. d. it. d 
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Prawnie zastrzeżone, sumiennie badane i prawdziwe do nabycia u 


ANTONIEGO J. CZERNY”EGO, Wiedeń, l., Wallfischgasse 5, 


Rozsyłka natychmiastowa za pobraniem; zamówienia od 5 złr. franco. 

Prospekta o moich specjalnościach gratis i franco. 

Składy w większych aptekach 1 perfumerjach ; należy jednsk żądać wyraznie 
Czernego preparatów a wszelkie inne odrzucić. 

Proszę dobrze zapamiętać sobie mój adres i firmę. 

Skład we Lwowie u Zygmunta Ruckera, apt. (apteka pod 
„Srekrnym Orłem“ poleca), u Leopolda Fausta, parfumerja, ul. Sykstuska 2; 
w Przemyślu n Wł. Nahlika, apt.; w Krakowie u W. Redyka apt.; 
w Czerniowcach u Altha c. k. apteka obwodowa; w Opawie u Klementyny 
Pohl, parfumerja Oberring 8. 654 


KWIZDY 
Korneuburski proszek pożywczy dla bydła, 
dla Koni, bydła rogatego i owiec. 


Znany on jest od lat wielu przy używaniu regularnem i wypróbe- 
waniu jako proszek karmny przy niechęci do żeru, krwąwy m 
podojui do poprawienia mleczności. 

Cena małego pudełka 35 ct., wielkiego pudełka 70 ct. 1613 a 

Kwizdy karma wzmacniająca dla koni i wołów, dla 
prędkiego zrestaurowania wychudłych zwierząt i dla szybkiego utuczenia. 
W skrzynkach po 6 i 2 złr. i w pakietach po 30 et. 

Kwizdy proszek dla świń do podniesienia opasu 
i prędkiego zrestaurowania wychudłych zwierząt. Wielki pakiet 1 złr. 26 ct., 
mały pakiet 63 et. 

Prawdziwy do nabycia przez wszystkie apteki i droguerje 


Do nabycia we wszystkich znanych handlach 
łakoci, materjałów aptekarskich i aptekach. 


Skład w Wiedniu, |, Weihburggasse 2, Ecke der Karnthnerstrasse. 


We Lwowivo u Karole Bayera, F. Grossa, Kruszyński i Knapp, A. Mań- 
kowski, St. Markiewicz, Sadłowski i Markiewicz, A. Szkowron, St. Wojciechowski ; 
w Tarnopolu u E. Frantza; w Stanisławowie u Albina Amirowiezs spt., 
T, Kwiatkowskiego; w Kołomyi u St Romanowicza, Sidorowicza spt., W. Skrzyń- 
skiego, w Przemyślu u M. Kruga apt., J. Lepiankiewicza apt., W. Nahlika apt, 


odpowiedzialny: Józef Laskownieki Papier z 


monarchji austro-węgierskiej. 

Ażeby unikaąć zamiany, uprasza się P. T. Publiczność przy zakupnie 
tych artykułów żądać wyraźnie preparatów Kwizdy i uważłąć na powyższą 
markę OGG 

Codziennie wysyłka pocztowa za zaliezką przez główny skład: Apteka 
obwodowa w Korneuburg pod Wiedniem Franciszka 
Jana KWIZDY, c. k. austr. i król. rumuńsk. liweranta nadwornego 
preparatów weterynaryjnych. 
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fabryki czerlańskiej. 


Pi ipint mijm RAMB YSP Bilyk 


Skład główny we Lwowie n Rndolfa Weinreba, ulica 
Karola Ludwika liczba 33. 1612 


we Lwowie utrzymuje na swym składzie obok wszystkich 
innych . specyfików i wyrobów pierwszorzędnych firm 
krajowych i zagranicznych także następujące : 


Dra POPPA, ces. król. nadwornego dentysty 


PROSZEK i PASTA DO ZĘBÓW 


są znakomitemi środkami dc konserwowania zębów i nadania im 
śnieżnej białości. Cena pudełka proszku 63 et., pasty 35 et. 


Słynne mydło książęce Kielhausera 
wydelikaca cerę nadaje jej świeżość i białość i odznaeza się bardzo 
przyjemnym zapachem. Cena 1 mydła 45 et. 


PASTYLKI TAMARYNDOWE HELLA 


środek przyjemnie rozwalniający przy wszelkich dolegliwościach 
żołądka z nadzwyczaj dobrym skutkiem używany. Cena pudełka 
zawierającego 12 pastylek 75 et 


GROLICHA HAIR MILKONW 


jest to mleko posiadające tę własność, że przywraca siwym włosom 
ich pierwotną barwę jasae lub rude włosy przez używanie tego środka 
eiemnieją. Cena flaszki 1 złr, wielkiej 2 złe. 


Dra Kiesowa sławna i skuteczna 


Augsburgska esencja życia 
doskonały srodek domowy przeciw cierpieniom żołądka, ich następstwom, 
jak : bolu głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd. Cena 50 et. i 1 złr. 
R. OZ OZI Oo U 


Krople żołądkowe św. Jakóba 


z nadzwyczaj dobrym skutkiem używane przy katarze lub kurczu 
żoładkcwym, kolce, zgadze, żółtaczce, chorobach wątroby i nerek. 
Flaszka mała 60 ct, wielka 1 złr. 20 ct. 


Herbabny'ege 
Syrop z podfosforanu wapna żelazowego 


wypróbowany środek przeciw chorobom krwi i płuc, bledniey, skrofu- 
łom, anemji, suchotom w ich zarodku itd. 
Cena flaszki z broszurą dr. Schweizera 1 złr. 25 et. 


Czerny'ego orjentalne mleko różanne 


doskonały środek przeciw plamom wątrobianym, piegcm, pry szezom, 
opaleniu słonecznemu i innym nieczystościom skóry. 
Cena tlaszki 1 złr. 


zaa 00 ||| || opr, 
Pragska uniwersalna maść domowa Fragnera 


najlepszy środek gojący wszelk.e rany, bolączki i opuchnięcia. Rany 
nawet najbardziej zastarzałe goi natychmiast, w AE po 25i35 et. 
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PUDER Lohsego (Fettpuder) 

biały, różowy i kremowy. odznacza się nadzwyczajną deęlikatnością 

nie zawiera Żadnych metalicznych składników, przylega dobrze do 
twarzy i jest zupełnie nieszkodliwym. Cena pudełka 80 et. 


PE. o nana 
J. Pserhofera PIGUŁKI krew czyszczące 
doskonały środek domowy przeciw zatkaniu, kurezom żołądkowym itd. 
|1 pudetko 15 pigułek %1 ct. L rulon 6 pudełek zł. 1:05] 


Prawdziwe tylko z czerwonem facsimile podpisu wynalazey. 


Reichenhalski proszek astmatyczny 


łyżeczka kawowa tego proszku zapalona, wydaje dym który wziewany 
nadzwyczajną ulgę sprawia chorym na astmę cierpiącym. 


Cena pudełka 70 et. 
| o 
e - Ekstrakt miodowo-ziołowo-słodowy 
Nie kaszlaj i taki-2 cukierki L. K. Pletscha w Wrocławiu, 
zbawiennie działają przy wszelkich cierpieniach piersiowych i krtani, 
jak przy kaszlu, koklaszu, zaflegmieniu itd. 
Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. I wielu innych osobistości. 


Maść Sichulskiego 


zaleca się przy obecnej porze roku jako bardzo zbawienny środek 
do wygubienia piegów i opałeń słonecznych, a to w jak najkrótszym 
czasie. Cena słoika 35 ct., większego 70 et. 


"” KROPLE MARJACELSKIE 


znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żółtaczce, cuchnącej 

woni z ust, kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów 

pokarmowych śledziony i wątroby, — Cena 40 i 70 et. — Baczność 
przed falsyfikatami: 


Aptekarza F. J. Kwizdy z Korneuburga 


Pryn Z5OŚCćĆco©wy 


jest najlepszym środkiem przeciw wszelkim chorobom gośćcowym, 
reumatyczny”, nerwobolom itp. Cena flaszki 1 złr. 


a a u a 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


